
Komunikaty
Z w iązk u  Z a k ła d ó w  G raficznych i W ydaw niczych  
na P o ls k ę  Z a ch o d n ią  z  s ie d z ib ą  w  P o zn a n iu .

Trzeci Walny Zjazd
Z w iązk u  Z a k ła d ó w  G raficznych i W ydaw niczych  
na P o is k ę  Z a ch o d n ią  z  s ie d z ib ą  w  P o z n a n iu .

W  sobotę, d n ia  28 b. m. rozpoczęto zjazd przyję­
ciem, urządizonem przez H urtow nię  D ru k a rsk ą  -clla 
członków Z w iązku i przybyłych gości. W  p rzy jęciu  
tem  w zięli udział poza członkam i sy n d y k at dzien­
nikarzy , delegacja  z Górnego Ś ląska, delegacja  d ru ­
k a rs tw a  P olsk iego  z W estfalji oraz d y rek to r T a r­
gów Poznańskich , p. K rzyżankiew icz. W  szeregu 
przem ów ień podnoszono ideę łączności m iędzy  
d ru k a rs tw em  a p rasą .

W łaściw e obrady  rozpoczęły się w  niedzielę, dn ia  
29 k w ie tn ia  o godzinie 10 i pół na  sali re s ta u ra c ji 
B oulevard.

Na zjeździe. reprezen tow ane były d ru k a rn ie , 
osobno podane w dzisiejszym  num erze w osobnem  
zestaw ieniu  n a  stron, (i, 7,. 8.

Posiedzenie zagaił p rezes Zw iązku, p. dyr. P aw ­
łow ski przem ów ieniem  tej treści: Szanow ni P an o ­
wie! O statni Zjazd odbył się 13 lis topada 1921 r. 
Zjazd obecny pow inien  się był odbyć z końcem  ro ­
ku  ubiegłego. Zwłokę spow odow ały w ybory. Zjazd 
ogłoszony został w „Przeglądzie G raficznym ", poza- 
tem  zaproszono w szystk ich  członków, nieczłonków  
i gości osobnym i lis tam i, ta k  że przepisom  i u s ta ­
wom Z w iązku stało  się zadość. P rzedew szystk iem  
zw racam  kolegom  uw agę, że m iędzy nam i zna jdu je  
się sen io r d ru k a rs tw a  naszego, pan  B ern a rd  M il­
sk!, k tó ry  20 s ie rp n ia  1922 r, obchodził złoty ju b i­
leusz pracy. U czciliśm y Ju b ila ta  z ra m ie n ia  Zw iąz­
k u  odpow iednim  upom inkiem , m im o to należy  nam  
uczcić tego drogiego i kochanego kolegę okrzykiem  
„Niech żyje". Z jazd dzisiejszy sp o tk a ła  m iła  n ie­
spodzianka przez przybycie delegacyj. Zw iązek nasz 
zadał sobie z a  zadanie, aby z tem i, z k tó rem l się w 
codziennej p racy  swej spotyka, dzielić tro sk i i ra d o ­
ści. W itam  więc w im ien iu  zebranych, panów  dele­
gatów  sy n d y k a tu  dziennikarzy. Dalej w itam y  de­

legatów  organ izacji b ra tn ie j z Górnego Ś lą sk a  i 
W estfalji, k tó rzy  dziś są nam  m iłym i gośćm i. Gór­
noślązacy w n iezad ług im  czasie praw dopodobnie 
p rzy stąp ią  do naszego Zw iązku celem  wspólnej 
pracy.

W Zarządzie Z w iązku zaszły ud ostatn iego  Z jaz­
du zm iany. S tan o w isk a  swe opuścili p. Bolesław  
W iniew icz i p. W alen ty  Sroczyński, k tó ry m  z tego 
m iejsca  sk ład am  w im ien iu  Z w iązku serdeczne po­
dziękow anie za owocną w spółpracę. Dziś w sk ład  
naszych instancy j Zw iązkow ych wchodzą:

Do Z arządu  Głównego pp.: E d w ard  P aw łow ski, 
prezes; Jan  K ugłin, sek re tarz ; Leon L atow ski, sk a rb ­
n ik ; E dw ard  K ręglew ski, rad n y ; Józef Gożdziejew- 
ski, radny . Okręg I. m iasto -P oznań : p ierw si trzej 
członkow ie Głównego Z arządu . Okręg II. W oje­
wództwo Poznańskie: Józef Galewski, Gniezno, p re­
zes; K azim ierz Ziętow ski, Inow rocław , sek retarz ; 
M am ach, Bydgoszcz, delegat. O kręg Iii. W oje­
wództwo P om orsk ie : A dam  Poszw iński, G rudziądz, 
prezes; Szutkow ski, T oruń, w ice-prezes; W ładysław  
K ulersk i, G rudziądz, sk a rb n ik ; W aligórsk i, G ru­
dziądz, sek retarz ; S tan is ław  Bok, T oruń, delegat. 
G eneralnym  sekretarzem  jes t p. Teodor K ryg; re ­
dak to rem  o rganu  zw iązkowego p. F ran c iszek  W oj­
ciechowski.

Z tego m iejsca należy m i także złożyć podzięko­
w anie tym , k tó rzy  d a tk am i dobrow olnym i u ła tw ili 
nam  gospodarkę w Zw iązku. W ro k u  ubiegłym  
otrzym aliśm y:

D ziennik P o zn ań sk i 275.000
E. K ręglew ski 100.000
K lóskow ski 25.000
St. Kowalczyk 20.000
P osener B uchdruckere i 10.000
K raszew ski, Koźmin 200.000
K. B onow ski, W ągrow iec 100.000
E. Średzki, Śrem 100 000
D ru k a rn ia  P o lsk a 500.000
E. K ręglew ski 500.000

1.830.000
Zdaje się, iż burza, k tó ra  w strząsn ę ła  aż do głę­

bi naszą drogą Ojczyzną, zw ojna uchodzi... U prag­
niona pogocla się zbliża! P o lityka, k tórej hołdujem y,
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Obecna płaca w zawodzie graficznym w Poznaniu, obowiązująca od 1 maja 1923
(zwyżka JO  %  —  46 godzin tygodniowo).
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Nakładaczki
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Uczniowie.............................
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w 4 roku 
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przyb iera  uzdrow ien ia narodow ego, s tan  gospodar­
czy u jaw n ia  u sta len ie  w artości, a  m ożnaby śię spo­
dziew ać w n iezad łu g in i czasie obniżenia cen! P o ­
stępow anie z „góry" daje nam  w idoczną pewność. 
T aka tylko przyszłość zapow iada nam  w szystk im  
ju trzen k ę  znośniejszej pracy! Z tę sk n o tą  w yczekuje­
m y okazji, aby naszem u, ta k  bogato i w szechstron­
nie się dającem u  rozbudow aniu  k u ltu ra ln em u , k tó ­
re m u  m y jak o  graficy  n iesiem y obok tw órców  d u ­
chowej straw y, p ierw szą pom oc — by dziecku dać 
tańszy  podręcznik, dorosłem u tań szą  gazetę, k u p ­
com - ii przem ysłow com  d ru k i po p rzystępnych  ce­
nach  — a obok w szystkiego znaleźć m ożność podnie­
s ien ia  poziom u g ra fik i, n a  k tó ry  ona zasługuje . Do­
p iero  w tedy s tan iem y  w  szeregu k ra jó w  k u ltu ra l­
nych i cyw ilizow anych. Aby ten  cel osięgnąć, p rzy­
stępu jem y  dziś do zbożnej przedw stępnej p racy  — 
niechaj każdy  z kolegów  z w ytężoną m yślą  przyczy­
ni się do posun ięcia  naszego dzieła n ap rzód  — a 
w ołam  w szczerości b ra tn ie j „Szczęść Boże — W a­
szej pracy".

Po przem ów ieniu  tem  odczytuje sek re tarz  p. Ku- 
g lin  porządek  obrad. P . G alew ski dom aga się, aby 
z pow odu zbyt obfitego p rog ram u  skreślić  re fe ra ty  
p. K ryga i W ojciechow skiego.

P a n  Paw łow ski nadm ien ia , że re fera ty  są k ró ­
tk ie  a zaw iera ją  w łaściw y p rogram  obrad, należy je 
w ięc w ysłuchać. Po głosow aniu  w n iosek  p. P reze­
sa  przyjęto.

Głos zab iera delegat S y n d y k a tu  D ziennikarzy  
p. Pow idzki. W ita jąc  obecnych z ra m ie n ia  sy n d y k a­
tu , dziękuje za zaproszenie. Obecność sw ą n a  Zjeź­
dzić uw aża za obowiązek. Obecnością tą  chciałby 
stw ierdzić , że dzienn ikarze sobie u św iad am ia ją , że 
gdyby nie było G utenberga, nie byłoby i ich. P raca  
d z ien n ik arza  by łaby  bezowocną, gdyby nie było d ru ­
k a rs tw a . Za pracę, ja k ą  ponosi d ru k arstw o , w yraża 
m u swój szacunek. Życzy, aby re zu lta t obrad dzi­
siejszych był jaiknajw ięcej dodatn i k u  radości w ła­
snej i ogólnej. Zw iązek Z akładów  G raficznych i 
W ydaw niczych stanow i bowiem  n ie ty lk o  d la d ru k a ­
rzy  w ielkie znaczenie, ale i d la  całego k ra ju  (oklaski).

Z abiera głos delegat Górnego Ś ląska, p. Gło­
w acki z Katow ic: P rzedew szystk iem  należy się p o ­
dziękow anie G łów nem u Z arządow i. Cieszymy śię, 
że o trzym aliśm y zaproszenie i  przybyło czworo de­
legatów . Zw iązek ś ląsk i utworzył- się,, aby tam  sp ra ­
wę naszą, ra tow ać. P rzyby liśm y z dążeniem  po łą­
czenia' -się ze Zw iązkiem  Zachodniej P o lsk i, z k tó rą  
łączą n a s  serdeczniejsze węzły. S ta ram y  się jak n a j- 
siln ie j, aby przez w ytężoną pracę postaw ić dążenia 
nasze n a  w yżynach i aby nie jak  dotychczas śru b o ­
wać tylko w górę w niepew ne! Rozpocząć n o rm aln ą  
pracę jes t naszem  życzeniem . O brady dzisiejsze 
n iech p rz y n io są 'n a jlep sze  rezu lta ty  a przedew szyst­
kiem , aby się przyczyniły  do połączenia naszego. 
Szczęść Boże! (Oklaski.)

P an  Prezes udziela  głosu p. K uglinow i, k tó ry  
m ów i na  tem at:

Zadania drukarstw a Zachodniej Polski.
Już w sam em  za ran iu  d ru k a rs tw a  zaw isł nad  

niem  jak b y  k lą tw a  tw arde jego przeznaczenie i t ru ­
dne zadanie. I w m yśl tego przeznaczenia tu ła ł się 
d ru k a rz  od wiecznego m ias ta  — Rzym u po północne 
brzegi B ałtyku , by w prom ien iach  ówczesnych aka- 
dem ji, pod p a tro n a tem  w szechpotężnego rek to ra , chro­
niony  przyw ilejem  kró lew skim , pracow ać na chw ałę 
Bożą i ludzką. Św iadom y swego historycznego za­
dania, n iósł d ru k a rz  św iatło  w najodleglejsze zakątk i 
cyw ilizacji, p ierw szy  zryw ał więzy m artw ej, średn io ­
w iecznej łaciny, budząc z u śp ien ia  żyw y język n aro ­
du. Dzięki d rukarzow i ta rg n ą ł ludzkością  w 15-tym 
w ieku p rąd  O drodzenia, którego dalszym  rozwojem  
była wolność R ew olucji francusk ie j i w reszcie dzi­
siejszy rozkw it k u ltu ry . W  m yśl tego przeznaczenia 
szedł i d ru k a rz  polsk i i chlubnie je pełn ił do o s ta t­
n ich dni pierw szej Rzeczypospolitej Polskiej.

Z u padk iem  p ań stw a  Polskiego zginęła w P ozna­
n iu  zasłużona około n au k i A kadem ja L ub rań sk ich  
ze sw ą sły n n ą  d ru k a rn ią  a oficyna Jezuitów  po 
zm iennej kolei losów przeszła  w ręce berliń sk ie j f ir­
m y Decker. Była to p ierw sza po w alkach  rozbio­
rów  zapowiedź w alk i cichej, tem  zdradliw szej i nie-



bezpiecznej, że w alk a  ta  za tru w ać m ia ła  ducha n a ­
rodu. W ślad  za tem , jak  polip obejm ujący  tonącą 
łódź, pow staw ały  na te ry to rju m  Zachodniej Polsk i 
m niejsze i w iększe oficyny, obce, aż w reszcie po s tu ­
letniej niew oli na  150 oficyn zaledw ie dw adzieścia 
k ilk a  się ostało, by bronić o sta tn im  w ysiłk iem  g in ą ­
cy polski pacież. Ten ta k  szybki rozrost n iem ieckich  
d ru k a rń  nie był to objaw  sam orzutny , pow odow any 
potrzebą m iejscowego społeczeństw a; były to aw an ­
gardy  wroga, w spierane grubem i zasiłkam i obcego 
nam  rządu, forpoczty zapow iedzianej n a m . w alk i n a  
śm ierć.

Przyszedł jednakże k a tak lizm  wojny, po k tórej 
p laców ki te srom otnie się m usia ły  cofnąć, a d ru k a r­
stw o polskie z m agiczną siłą  odgrzebanego z popiołu 
feniksa, daw ni najm ici lub z ziem i ojczystej ongiś 
w ydziedziczeni tu łacze w racali, by stan ąć  do nowej 
p racy  d la  sp raw y  ojczystej. I to, co s tu le tn ia  p raca  
zaborcy budow ała , runę ło  w ciągu n iespełna dwu 
lat, tak , że dziś z n iem ałą  dum ą m ożem y sobie po­
wiedzieć, że ja k  sto lica W ielkopolski je s t n a jb a r ­
dziej polskiem  m iastem  naszej R zeczypospolitej, ta k  
d ru k ars tw o  Zachodniej P o lsk i jes t najbardzie j pol­
sk iem  w Polsce.

Po  tem  zw ycięstw ie n ie  może jednakże d ru k a r­
stw o nasze zasiąść z założonem i rękom a. Po żm u ­
dnych  drogach tu łaczk i i nędzy czekają nas w ielkie

zad an ia  i tru d n e  obow iązki. Z tych ośm ielę się Sza­
now nym  Z ebranym  n a  kilka, zwrócić uwagę.

Pierw szy, to podstaw a naszego bytu, sp raw a  n a ­
szego życia organizacyjnego. W ro k u  1914 istn ia ło  
na  teren ie Zachodniej P o lsk i około 250 zakładów  g ra ­
ficznych, g ru p u jący ch  się so lidarn ie  około n iem ie­
ckiego zw iązku. Po zaszłym  u nas przew rocie Zw ią­
zek W łaścicieli D ru k arń , przekształcony  przed pół­
to ra  rokiem  n a  Zw iązek Z akładów  G raficznych i W y­
daw niczych n a  P o lskę Z achodnią, poczynił w szelkie 
s ta ran ia , by now o pow stałe czy też z rą k  niem ieckich  
przejęte d ru k a rn ie  skup ić  około siebie. Cel ten  n ie­
ste ty  daleko jeszcze nie został osiągnięty. Zaledw ie 
połow a d ru k a rń  naszych p rzy stąp iła  do Zw iązku na- 
sżcgo, a  z tych zn ikom a ty lko  część żyje życiem  
Zw iązku. R eszta pozw ala nam  borykać się z ru c h a ­
m i zarobkow em i, z w alką o popraw ę by tu  d ru k a rń , 
a  sam a u p raw ia ła  b ru d n ą  konkurencję , zdobyw ając 
d ru k i łapow nictw em  i w ykonując je przy pom ocy 
w yzysku uczni lub zgoła sił n iew ykw alifikow anych . 
P racow nicy  nasi chełp ią  się, że są in te ligencją  w śród  
w arstw  robotniczych i n iem a dziś m iędzy niem i n i­
kogo, ktoby nie był zorganizow anym , a  broń  Boże, 
k toby n ie  u słu ch a ł nak azu  Zw iązku swego, n ak a zu  
idącego nie z g rona  kolegów  zarządu , a od n iezna­
nych im  czynników , p racu jących  zd a ła  od n ich , n ie­
jednokro tn ie  na  ich  zgubę. Ich ślepeni hasłem  — w

U czestn icy  III. W aln eg o  Z jazdu Z w iązk u  Z a k ła d ó w  G raficznych i W ydaw niczych  na P o ls k ę  Z ach.
R z ą d  I  (s iedzący)  od s t rony  lewej ku p ra w e j :  W. Strzyżowski ,  „D rukarn ia  Narodowa" ,  B ydgoszcz ;  Galewski Józef,  p rezes  Okręgu II, D ru k a rn ia  
Spółkowa,  Gniezno; Kryg Teodor,  s ek r e ta rz  g e n e r a l n y ;  S k o ta rc z a k ó w n a  K a tarzyna ,  s t en o g r . ;  W róbe l  Ludwik, W o l s z ty n ;  Pa w łow sk i  Edward ,  
prezes  Związku,  D ru k a rn ia  Po lska ,  P o z n a ń ;  Milski B ern a id ,  „Goniec  W ie lkopo lsk i" ,  P o z n a ń ;  W in iew icz  Bole sław, „D ruka rn ia  K a to l icka" ,  P o z n a ń ;  
Kręglewski Edward, Poznań;  Kuglin Jan,  s ek re ta rz  Związku,  P o r ad n ik  Gospodarsk i ,  P o z n a ń ;  La tow sk i  Leon,  s karbn ik  Związku,  „Dziennik Poznańsk i" ,  
P o z n a ń ;  Le i tgeber  Roman, „Kurjer Poznańsk i" ,  Poznań .  R z ą d  I I :  S w ie rkow ski  Kazim ierz .  P le s ze w ;  W ierze jew sk i  Jan, D ruka rn ia  „Gazety P r z e ­
mysłu Rzeźnickiego" ,  P o z n a ń ;  T rzeb ińsk i  Mikołaj,  „ D rukarn ia  K a to l icka" ,  P o z n a ń ;  Dunker E., „ P o ls k a  Fa rba" ,  P o z n a ń ;  Kozłowski K a l iks t ,  „Dru­
k a rn i a  H andlow a" ,  F o z n a ń ;  W achow iak  W., „D ru k a rn ia  M ieszczańska",  P o z n a ń ;  K ubanek  W ojc iech  G o łańcz ;  Godzina,  „ D rukarn ia  Spół-  
kowa,  K ępno;  S te rn a l  P io t r ,  „ d r u k a r n i a  P ań s tw o w a " ,  P o z n a ń ;  Duszyński,  „ D ru k a rn ia  Spółkowa",  Kępno;  K ró lak  Józef,  Ś r o d a ;  Średzki 
Eryk,  Ś rem ;  H erm ann  Józef,  „K. M iarka",  M iko łów ; G łowacki Fr .  „Gazeta  Ludowa", K a to w ice ;  K on ia ręk  W ik to r ,  „Po lak" ,  Katowice  
Goździejewski Józef,  P o z n a ń ;  Urbańsk i  Jan, D ru k a rn ia  Spó łkow a ,  K o śc ian ;  W ojc iec how sk i  F ranc iszek ,  r e d a k to r  „ P rzeg lą du  Gra ficznego 
i Pa p ie rn icz ego" .  R z ą d  I I I :  Szczepski Czesław, „ D ruka rn ia  Z jed n o c zen ia  Młodzieży",  P o z n a ń ;  Kule rski ‘W ład y s ław ,  G ru d z ią d z ;  S t e f a ­
nowicz,  K o śc ian ;  S zczuka  B o les ław  W ąb rz e ź n o ;  K aw a le r  Józef,  S z a m o tu ły ;  Tom aszew sk i  W ładys ław ,  P oznań ;  Nawrocki ,  O born ik i ;  
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jedności siła. N iestety  nie wszyscy z n a s  to  rozum ie­
ją  i na  śm iech byśm y się narazili, tw ierdząc, że je ­
steśm y czem śkolw iek więcej od zw ykłych zjadaczy 
Chleba w życiu organizacyjnem  naszego społeczeń­
stw a. M ożna było chodzić luźno i niezorganizow ane- 
m u w czasach dow ojennych. Dziś s ta jem y  wobec 
nowego o k re su  życia zbiorowego, w kt.órem jed n o ­
stka  sam odzielna n ie  p rzedstaw ia  żadnej w artości 
społecznej, bo życie tw orzą dziś zw iązki, k tó ry m  do 
dyspozycji s ta ją  sejm y, senaty , u rzędy  i m in is te r­
stw a. N aszem  w ięc najw ażn iejszem  zadaniem , to 
silna  i jed n o lita  o rganizacja . Zw iązek nasz św iado­
m y, ozem jest dla członków sw oich i  co im  dać m o­
że, p rzedsiębierze dziś środki, by tych  dotąd  biernych  
do Zw iązku p rzyciągnąć . A k iedy  do w spółpracy s ta ­
n ą  zgodnie w szystk ie  oficyny Zachodniej Polski, nie 
zaw aham y się przekroczyć jej gran ic .

W idzę tu  śród  Szanow nych Z ebranych  m iłych 
nam  delegatów  budzącej się do życia o rganizacji 
ś ląsk ie j. Jesteśm y  szczerze p rzekonan i, że ci, z 'któ­
rym i z gó rą  100 la t dzieliliśm y dolę i  niedolę, że ta  
b ra tn ia  o rgan izacja , poznaw szy siłę naszego Zw iązku 
i korzyści przezeń oddaw ane, s tan ie  z nam i w jednym  
szeregu do w alk i o lepsze ju tro . I nie tu  ty lko  ko­
niec będzie naszych zadań  o rgan izacy jnych . Do 
Z w iązku naszego zg łaszały  się już z in n y ch  dzielnic 
luźne zak ład y  d ru k a rsk ie  z propozycją przy jęcia 
ich  w nasze grono. Nie obcą dla Z arządu  Z w iązku 
jes t m yśl u tw orzen ia  jednolite j organizacji Zakładów  
G raficznych n a  ca łą  Polskę. N iestety  d ru k a rstw o  
n iek tó rych  dzielnic do zad an ia  tego nie dorosło. A 
chociaż dotychczasow e s ta ra n ia  w  tym  k ie ru n k u  nie 
zostały  uw ieńczone rezu lta tem , id e a  połączenia rz u ­
cona d ru k a rs tw u  całej P o lsk i nadal k iełkow ać bę­
dzie, dopóki się w czyn nie rozw inie.

Jed n a  :i s iln a  o rg an izac ja  pozwoli nam  p rzy s tą ­
pić do naszych dalszych zadań. Dziś w życiu eko- 
nom icznem  p ań stw a  jesteśm y  jeszcze często ignoro ­
w ani. Lecz gdy s tan iem y  jednością  siln i, przed n am i 
s tan ą  o tw orem  podw oje najw yższych  w ładz. O pinja 
Z w iązku naszego będzie m iaro d a jn ą , gdy rząd  ze­
chce u s tan aw iać  cło n a  p ap ier i m aszyny nasze. 
Zw iązek nasz będzie decydow ał, gdy będzie chodzi­
ło o izb}' rzem ieślnicze i przem ysłow o-handlow e. 
LTstawy dotyczące p rzem ysłu  m uszą być przez n as 
opracow ane, losy k as  chorych i ubezpieczenie to  d a l­
sze pola naszych  zm agań.

O stoją jednakże naszej potęgi m usi się stać  n a ­
sze życie spółdzielcze. W sku tek  zaszłych u nas 
zm ian politycznych  sta liśm y  się w sw em  życiu eko- 
nom icznem  w znacznej m ierze zależnym i od dostaw ­
ców żydow skich, k tó rzy  zdołali już  u nas uchw ycić 
p raw ie  cały h an d e l h u rto w n y  pap ieru . D ostaw a 
farb , m aszyn  i innych  m aterja łów  pom ocniczych, 
sprow adzanych  z zagran icy , uzależn ioną została  od 
n ierzetelnych  n ieraz  dostawców. Z tem i zgubnem i 
d la  nas czynn ikam i Zw iązek już począł ow ocną w a l­
kę przez założenie H urtow ni D ru k arsk ie j. I jak  z 
jednej s trony  silny  Zw iązek stan ie  się osto ją naszej 
H urtow ni, ta k  H u rto w n ia  stan ie  się podstaw ą m ater- 
ja ln ą  naszego Zw iązku. Dziś dzięki ty lko H urtow ni 
posiadam y  w łasne biuro , k tó re  naw et n a  najsłabszy  
odzew głuchej p ro w in c ji znajdzie natychm iastow y  
oddźw ięk. Spraw ozdan ie sk a rb n ik a  wykaże nam , 
jak  znikom e były  do tąd  zasiłk i, oddaw ane przez 
członków  n a  rzecz Z w iązku. I n ieste ty  m uszę w y­
znać, że gdyby n ie H urtow nia , k tó ra  n iedobory  n a ­
sze dziś k ry je , Zw iązek nasz byłby tylko czczym 
frazesem .

H urtow nia  będzie nam  pom ocną przy dalszej 
p racy  nad  naszem  życiem  organizacyjnem . D ru k a r­
stwo całej P o lsk i p rag n ie  dziś ośrodka, w którem by 
się koncentrow ało  jego życie organizacyjne, spół­
dzielcze i k u ltu ra ln e . O środkiem  tym  będzie założony 
przez nas Dom Graficzny, około którego Z arząd czyni 
wszelkie zabiegi a do u tw o rzen ia  jego, da  Bóg w n a j­
bliższym  będzie m ógł p rzystąp ić  czasie. Tam  u m ie­
ścim y nasz Związek, H urtow nię , szkołę d ru k a rsk ą , 
p rzy tu lisko  d la uczni a może i m uzeum  d ru k a rsk ie .

W ażną w  życiu naszem  zawodowem  sp raw ą jest 
sto sunek  nasz do naszych pom ocników . N iestety  
bezpow rotnie zginęły te  piękne czasy, k iedyto  m istrz  
znużonego* całodzienną p racą  czeladnika p rzygarn ia ł 
w sw em  ognisku  dom ow em , by z nim  dzielić m ozol­
nie zapracow any  chleb 1 ojcow skim  okiem  i sercem  
czuw ać nad  nim . W a ru n k i p racy  osta tn iego  stu lecia, 
szczególnie zaś w aru n k i pow ojenne spraw iły , że po­
m ocnik  z k lą tw ą  w duchu  m ija  swego pracodaw cę, 
a ten  w sw oim  p racow niku  w idzi często n ieste ty  
w roga. A przecież obie strony  m a ją  w spółpracow ać 
nad  podniesien iem  św ia tła  narodu , a czyż w zajem na 
nienaw iść może cośkolw iek zbudow ać? Zrozum ieć 
to pow inno przedew szystk iem  d ru k a rstw o  nasze i 
p rzystąp ić  do grun tow nej rew izji stosunków  w za­
jem nych. O rganizacje i w pływ y obce, ko rzysta jąc  z 
n ieno rm alnych  w arunków , w ytw orzonych w ojną, 
tłom aczą pracow nikow i, że w iną jego niedoli jest 
jego pracodaw ca, niechcąc p rzy tem  w idzieć b o ry k a­
nia się pracodaw cy z ciężkiem i w aru n k am i p ro d u ­
kcji. A nom alję tę m usim y  usu n ąć  przez w zajem ne 
zbliżenie się. A zbliżenie tak ie  nastąp ić  może tylko 
przez ośw iatę. N a zachodzie obejm uje życie d ru k a ­
rzy  ścisła sieć organizacyj zawodow ych, w  k tó rych  
do w spółpracy  s ta ją  tak  k ierow nicy  ja k  i pom ocnicy 
d rukarscy , w  k tó rych  w łaśn ie p ierw si sw ą w y trw ałą  
p racą  s ta ra ją  się o podniesienie poziom u naukow ego 
i m oralnego  sw ych tow arzyszy p racy  — pom ocni­
ków. M yśm y w tym  k ie ru n k u  nic praw ie do tąd nie 
zdziałali. Zdrow y odruch  poznańsk ich  pracow ników , 
k tó rzy  przed trzem a la ty  sam orzu tn ie  założyli Tow. 
Graficzne w  Poznan iu , nie znalazł poza jed y n ą  zapo­
m ogą D ru k arn i P olskiej w Poznan iu , najm niejszego  
poparcia  n ie ty lko  m aterja lnego , ale i m oralnego, nie 
znalazł się ni jeden  k ierow nik , k tó ryby  się tow arzy ­
stw em  tem  zain teresow ał . A przecież tow arzystw o 
to od trzech  la t kszta łc i tych, k tó rzy  p ra cu ją  dla 
stałego rozw oju d ru k a rs tw a , tow arzystw o podjęło się 
dokształcen ia tych, k tó rzy  podczas w ojny wyszli z za­
kładów  naszych ana lfabe tam i, tow arzystw o to w resz­
cie przeprow adziło  p ierw szy polski k u rs  przygotow aw ­
czy do egzam inu m istrzow skiego. T ow arzystw a tak ie  
pow stały  już w w iększych ośrodkach d ru k a rs tw a  Z a­
chodniej Polsk i, p racu jąc  w ytrw ale nad dobrem 
swoim  i naszem . Do tych  tow arzystw  należy nam  się 
zbliżyć z k s iążk ą  i dobrem  słowem . Były czasy, w  
k tó rych  d ru k a rzy  pow oływ ano na  k a ted ry  ak ad e­
m ickie, w k tó ry ch  d ru k a rze  n ie ty lko  o taczan i byli 
p rzyw ile jam i k ró lew sk im i a w  k tó rych  p iastow ali 
w ysokie u rzędy  państw ow e. Ale w czasach tych  d ru ­
karz, szerzycie 1 św iatła , dbał o w łasne przedew szyst­
k iem  w ykształcenie. Dizś sam i często n ie  kończy­
m y szkół ludow ych. To też zeszliśm y do ro li zwy­
czajnych rzem ieśln ików  i w yrobników  cudzych, a 
w ładzę nad  n am i p rze jm u ją  banki, urzędy  i s tro n n i­
ctw a. Z adaniem  w ięc naszem  najszersza p raca  
ośw iatow a n ie ty lko  nad  sobą, ale przedew szystkiem  
nad  naszem i p racow nikam i, aby  przezto u ra tow ać 
d ru k a rstw o  dla d rukarzy .
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Może p raca  w śród pom ocników  naszych  będzie 
już n ie jednokro tn ie  spóźnioną, może tu  i owdzie 
spo tkam y się z n iedow ierzaniem . Nie opuszczajm y 
m im oto rąk . Pozostaje  nam  bowiem  jeszcze jed n a  
część naszego społeczeństw a d rukarsk iego , jego p rzy­
szła generacja , nasi uczniow ie. A sp raw a tych  s ta ła  
się u  n as  p iekącą . Cieżkie w a ru n k i by tu  n iektórych, 
szczególnie m niejszych  d ru k a rń , może n ieste ty  i 
n ie jed n o k ro tn ie  chęć zby tn ia  zysków za w ykonane 
wilnej odwagi przy żąd an iu  zap ła ty  za w ykonane 
prace spraw iły , że zak łady  nasze są zasiane n ad m ie r­
ną ilością uczni i to o n a jgo rszych  k w alifikacjach . 
Może to d la niejednego z nas będzie bolesne, gdy po­
wiem, że należy nam  ra z  skończyć z p ro d u k c ją  m a­
k u la tu ry , k tórej przekleństw o spadnie kiedyś n a  nas 
sam ych. Może to będzie przykre, gdy sam i przez n a ­
sze in stan c je  Związkowe będziem y m usieli p rzedsię­
wziąć k rok i celem  zm niejszen ia  ilości i  zbadan ia po­
ziom u naukow ego naszych uczni.

K ażdy bowiem  z n as  sobie u św iadam ia , że d ru ­
karstw o, jak  każdy  objaw  sz tu k i je s t w  form ie swej 
zm ienne, że naprzód postępu jący  duch ludzki dom a­
ga się od niego rozw oju. Aby więc pójść z postępem  
czasu, d ru k a rz  potrzebuje n ie ty lko  długiej p rak ty k i 
a w ielkiego zasobu w iedzy teoretycznej, k tó rą  m u  
dać może ty lko szkoła. N iejeden z obecnych n a tk n ą ł 
się n a  zachodzie o m niejsze n aw et środow iska d ru ­
karsk ie , w k tó rych  m łodzież d ru k a rsk a  posiadała  
w łasne szkoły zawodowe. U n as  szkół tego rod za ju  
w najskrdm m iejszym  naw et pokro ju  brak , a- potrzebę 
jej is tn ien ia  odczuw am y gw ałtow nie. W ykluczonem , 
by dziś państw o nasze mogło podjąć jak ąk o lw iek  in i­
cjatyw ę w założeniu tego rod za ju  szkoły, ciężar jej 
pow inien  i  m usi spaść n a  nasze bark i. Będzie ona  
ośrodkiem  niety lko wysoko postaw ionej w iedzy za­
wodowej, szkoła ta  będzie schron isk iem  dla ty ch  
rzesz uczniow skich, k tó re z odległych zakątków  pro­
w incji p rzybędą clo nas czy to  dla k ilkudn iow ych  
kursów , czy dla zw iedzenia naszych w iększych ofi­
cyn; w szkole tej ześrodku jem y ośw iatę nad  nasze- 
m i pom ocnikam i, tam  wreszcie strudzen i całodzienną 
p racą , w  pó łm roku  sa li bibljotecznej znajdziem y sa ­
m i o de tchn ien ie i odśw ieżenie sił do p racy  nowej; 
Rozum ie się, że dziś ni skrom ne nasze da tk i, n i chęci 
nasze na  założenie tak ie j szkoły nie starczą. Na to

potrzeba nam  silnej organizacji w ew nętrznej, w k tó ­
rej zam ilk n ą  w zajem ne niechęci a  przedew szystkiem  
potrzeba poparcia  poczynań Z w iązku naszego około 
swej m łodszej córki — H urtow ni, k tó re j pomoc w 
tym  w y p ad k u  będzie decydującą.

W ypełnienie w spom nianych  zadań, że je nazw ę 
raczej m aterja ln y ch , u ła tw i nam  naszą m isję h isto ­
ryczną, naszą  pracę dla dobra i k u ltu ry  ogółu. P racę  
tę p rzeję liśm y od przodków  n aszych  i ch lubnie ją  
p rzekazać pow inniśm y naszym  następcom . Na czem 
że o n a  polega, w  jak im  k ie ru n k u  pójść pow inna? 
Dzięki przem ożnym  stosunkom  w czasach przedw o­
jennych  d ru k i nasze w ykonyw ane były przew ażnie 
w oficynach  n iem ieckich m iejscow ych lub lipsk ich . 
P ro d u k c ja  m iejscow a ograniczyła się do w ydaw ni­
ctw a k ilk u n a s tu  czasopism  i doryw czych akcyden­
sów. Dawno m inęły  czasy, k iedyto  d ru k a rn ia  Decke- 
r a  wydała- jedne z pierw szych dzieł naszego w iesz­
cza, M ickiewicza, k iedy  nak ład em  Ż upańskiego w y­
chodziły w P o zn an iu  dzieła L ibelta, Lelew ela i Ciesz­
kow skiego. P ro d u k c ja  k u ltu ra ln a  d ru k a rń  naszych 
spad ła  do m in im um . P rzew ró t polityczny dokonał 
p rzew ro tu  w d ru k a rs tw ie . Na b ark i nasze spadł cię­
ża r zaopatrzen ia  w d ru k i setk i now ych urzędów  oraz 
szeregu now ych przedsięb iorstw  polskich, co ko rzyst­
nie w płynęło  n a  rozwój d ru k a rs tw a . Dziś dostaw a 
d la  urzędów  m inęła, p rzedsięb io rstw a p ryw atne w  
d ru k i zaopatrzone. Żeby więc nie stan ąć  w-obec bez­
robocia, trzeb a  nam  obrać jed n ą  i pew ną drogę, po 
k tórej p raca  nasza  k u ltu ra ln a  pójść pow inna. Oder­
w ani od w iększych centrów  przem ysłow ych, w k ra ju  
wzorowo rolniczym , w pobliżu nowej akadem ji, sk a ­
zani jesteśm y  n a  p racę nad  książką . A k s iążk a  ta, 
jako  jeden, z najw ażn iejszych  czynników  k u ltu ry , 
k ry ją c a  w k a rta ch  sw ych to, co człowiek n a jdosko­
nalszego w ydać może — m yśl jego., pow in n a  być 
odzianą w odpow iednio godną i p ięk n ą  szatę. T ru- 
dnoby n am  w  dzisiejszym  w ykładzie w yjaśnić, n a  
czem piękno k siążk i polega. Dotychczasowe nasze 
poczynania w tym  k ie ru n k u  były zupełnie chybione, 
gdyż an i sztucznie w książkę w tłoczona lito g ra fja  lub 
naw et ro to g raw u ra , ni na jg ru b szy  kredow y papier, 
an i płócienne złocone opraw y nie rozw iązu ją  proble­
m u książki. Chcąc w ydać książkę wzorową, m usim y  
wrócić do pierw ow zorów  d ru k a rs tw a  polskiego z
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W. G arbary 2 7 ................................. .................. K ierownik Jan  W ierzejewski 8
6 . J Goździejewski, ul. W ielka 2 0 ........................ ,, Józef Goździejewski, właściciel 14
7 D rukarn ia  Handlowa, P iekary  7 ........................ 11 Kierownik K alikst Kozłowski 10
8 W. Jarosz, Aleje M arcinkowskiego 21 . . .  . 11 W alenty Jarosz, właściciel 3
9 L. Kapela, ul. W rocław ska 9 ............................ ,, Bolesław Kapela, właściciel 37

10 D rukarn ia  K atolicka T. A., Aleje M arcinkow­
skiego 2 4 ..............................................................

Dyr. Bolesław W iniewicz, kierow nik 
Mikołaj Trzebiński 31

11 St. Kowalczyk, W. G arbary 4 0 ............................ „ — 7
12 E dw ard Kręglewski T. A., ul. F lisacza 8 . . . Dyr. Edw ard Kręglewski 66
13 Fr. Pil czek, ul. Fr. R atajczaka 3 8 ........................ ,, — 29
14 ■ D rukarn ia  „Pol", Grobla 1 4 ................................. ,, K ierownik Nędzewicz 101
15 D rukarnia Polska T. A., ul. św. M arcina 70 . ,, Dyr. Edw ard Pawłowski, dyr. Roman

16 D rukarn ia  „Poradnika Gospodarskiego", ul. 
Sew. Mielżyńskiego 2 4 ......................................

Leitgeber, kierow nik Hier. Błażejcząk 

Kierownik Jan  Kuglin

106

' 60
17 Posener Buclidruckerei, ul. Zwierzyniecka 10 . ,, D yrektor E. Koch 108
18 D rukarn ia  „Gazety Powszechnej", Aleje M ar­

cinkowskiego 1 8 ............................................... ■11 11
19 D rukarn ia  Poznańska, ul. 27 G rudnia 5 . . . ,, — 26
20 D rukarn ia  Przem ysłowa, ul. św. M arcina 56 . ,, K ierownik Jan  Andrzejewski 13
21 K. Rozynek, ul. W rocław ska 3 8 ........................ ,, — 9
22 D rukarn ia  „Rynku Drzewnego", W. G arbary 20 ,,' — 12
23 W. Tomaszewski, Plac; Św. Krzyski 1 . . . . 1 5 W ładysław  Tomaszewski, właściciel 20
24 D rukarn ia  Uniwersytecka, U niw ersytet Coli. 

M inus .................................................................. 11 13
25 D rukarn ia  „Gońca W ielkopolskiego", Aleje 

M arcinkowskiego 2 5 ............... ........................... 11 B ernard  Milski, właściciel 8
26 D rukarn ia  św. W ojciecha. Aleje M arcinkow­

skiego 2 8 .............................................................. 11 Kierownik Franciszek Kusz 192
27 W ielkopolska K sięgarnia Nakładowa, P iekary  7 ,, — —
28 M. Załachowski, Górna W ilda 8 4 ........................ ,, — 4
29 F. K. Ziółkowski Ska„ Górna W ilda 122 . . . ,, — 66
30 D rukarn ia  Zjednoczenia Młodzieży, Pocztowa 14 ,, K ierownik Tomasz Kaldyk i Czesław

31 Spółka Pedagogiczna, Podgórna 7 ...................
Szczepski 33

32 D rukarn ia  „Kupca", ul. W ie lk a .......................... — 9
33 D rukarn ia  Mieszczańska, ul. M urna 2 . . . . nie Kierownik Józef W achowiak 7
34 T. P iątkow ski, ul św. M arcina 3 6 ................... ,, Teodor Piątkow ski, właściciel 3
35 D rukarn ia  Robotników Chrześcijańskich, ul. 

' św. M arcina 37 ............................................... tak 15
36 D rukarn ia  Państw ow a, ul. Składowa 3 . . . nie Kierownik P io tr Sternal 20

37
O krąg II. W o je w ó d z tw o  P o z n a ń sk ie

E. Baer, W yrzysk ..................................................... tak 2
38 K. Buchwald, M ię d z y c h ó d ................................. V — 2
39 D rukarnia Bydgoska T. A.. Bydgoszcz, Poznań­

ska 3 0 .................................................................. K ierownik Niemczyk 42
40 W. Busch, N o w y to m y śl.......................................... » — 4
41 „Biblioteka Polska" Sp. Akc., Bydgoszcz, Ja ­

giellońska 2 0 ......................................................... ii 96
42 K. Bonowski, W ą g ro w ie c ...................................... 11 Kazimierz Bonowski, właściciel 8
43 D rukarn ia  Centralna, Ś r e m ................................. ii Eryk Średzki, właściciel 2
44 M. Cegielski, W itk o w o .......................................... ii — ■ 3
45 D rukarn ia  „Dziennika Kujawskiego", Ino­

wrocław, P lac K l a s z t o r n y ........................ . 91 Kierownik Kazimierz Ziętowski 23
46 D rukarn ia  dla H andlu  i Przem ysłu, Bydgoszcz, 

Dr. W arm ińskiego 2 3 ...................................... •5 18
47 J. Dwornik, Ostrów ................................................ — 10
48 O. Eiserm ann, L e s z n o ........................................... ,, — 5
49 II. Knauthe, S z a m o c in .......................................... — o
50 W. Kubanek, Gołańcz ........................................... •<1 W. Kubanek, właściciel 1
51 Z. Kąkolewski, G r o d z i s k ...................................... '11 — 2
52 „K ujawischer Bote", In o w ro c ła w ........................ — 7
53 1.. Ksycki, Ż n i n ................... ..................................... ,, — —
54 J. Kawaler, Szam otuły ........................................... • 11 Józef Kawaler, właściciel 14
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55 Koszewski, Nawrocki, O b o r n i k i ....................... tak Nawrocki, właściciel 3
56 Edw. Kraszewski, K o ź m i n ................................. :—. 6
57 D rukarnia Leszczyńska, L e s z n o ........................ — 16
58 J. B. Lange, G n ie z n o .......................................... — 15
59 Fr. Lach, S z u b i n .................................................... — 4
60 M. M alinowski, O s trz e sz ó w ................................. r- 3
61 W. Malicki, N a k ło .................................................... W acław  Malicki, właściciel 7
62 J. Majerowicz, J a r o c in .......................................... — 4
63 J. Milczyński, G ro d z isk .......................................... — 6
64 D rukarn ia  Narodowa, G n ie z n o ............................ — 17
65 D rukarnia Narodowa, Ostrów . . . . . . . — 4
66 A. Prądzyński, W rz e ś n ia ...................................... — - 9
67 D rukarnia „Polonja", J a r o c i n ............................ — 6
68 St. Rowiński, O s t r ó w ........................................... — (
69 St. Skalski, G n ie z n o ............................................... — 3
70 D rukarnia Spółkowa, K o ś c ia n ............................ Kierownik U rbański 12
71 A. Spektorek, Chodzież . ...................................... — 3 "
72 D rukarnia Spółkowa, K ę p n o ................................. K ierownik Fr. Duszyński i Godzina 8
73 D rukarnia Spółkowa, G n ie z n o ............................ K ierownik Józef Galewski 22
74 D rukarnia Polska, K ro to s z y n ............................ nie —■ 2
75 A. Skrzynecki, G o s t y ń .......................................... tak — 2
76 D rukarnia Średzka, Ś r o d a ................................. Józef Królak, właściciel 13
77 K. Świerkowski. P le sz e w '...................................... Kazimierz Świerkowski, właściciel i 

p rokuren t M eliński 19
78 A. Tomiak, M o g iln o ............................................... — 2
79 L. Wróbel, W o l s z t y n ........................................... Dudwik W róbel, w łaściciel 2
80 H. Stefanowicz, K o ś c i a n ...................................... nie II. Stefanowicz, właściciel 3
81 O. D ittm ann, Bydgoszcz, ul. Dworcowa 16 . . — 42
82 D rukarnia Narodowa, Bydgoszcz, Jagielloń­

ska 1 0 ..........................................
tak Dyr. W. Strzyżowski, kierow nik Feliks 

K arm oliński 23
83 E. Nordmann, Bydgoszcz, H erm anna Frankego 2 

O k rę g  IB. W o je w ó d z tw o  P o m o r s k ie

nie 1

84 D rukarnia Artystyczna, Toruń, ul. Szopena 22 nie 2
85 W. Biengke, C h e ł m n o .......................................... tak 5 ,
86 K. Buchner, Ś w ie c ie ............................................... 36
87 S. Buszczyński, Toruń, ul. Mostowa 15 . . . _ 2
88 E. Brandenburg, W ejh e ro w o ................................. nie _ / 2
89 Fr. Buchner, C h o jn ic e ......................................

tak
_ 4

90 D irscbauer Zeitung, T c z e w ................................. ■_ 0
91 D rukarnia i Księgarnia T. z o. p. Tczew . nie _ 7
92 D rukarnia ..Drwęcy". Nowemiasto . . . . tak Kierownik W. Stawicki 10
93 O. Efflers T. z o. p., K a r tu z y ................................. _ 2
94 E. Freim ann, P u c k ...................................... 1
95 E. Gahr, Grudziądz, ul. 3 M aja 3 7 ................... nie _ 3
96 O. Ilering, Grudziądz, Kwidzyńska 5 . . .  . tak _ 29
97 M. IJellwig, W ię c b o r k ........................................... nie __. 1
98 Kulmer Zeitung, C h e ł m n o ........................ tak , _ o
99 B. Krykant, L i d z b a r k ........................................... fę 3

100 K. Kopieki, C h o jn ic e ............................ nie _ 2
101 Wi. .Kulerski, Grudziądz, P ańska  1 9 ................... tak W iadysław  Kulerski, właściciel i
102 N. Kaszubowski, Skarszewy . . . _ 1
103 K. Kmiecikowski, S tarogard . . . _ 2
104 E. Linser, W ię c b o rk ...................

Fr. Makoła, Działdowo . . . .
nie _ 3

105 tak 1
106 Fr. Malinowski, Chełmno . . . . 3
107 D rukarnia „N adwiślanina", Chełmno 2
108 O. Otto, Sępólno . . . _ 1
109 D rukarnia „Pom orzanina ", Kościerzyna . . _ 10
110 Spółka Pedagogiczna, T u c h o la ................... _■ i*
111 B. Miłoszewski, Nowemiasto . . _ 2
112
113

D rukarnia Pomorska, Grudziądz .
Pom orska D rukarnia Rolnicza, Toruń, ul. Byd­ ” K ierownik W aligórski 76

goska 56 . . ' . . . . Kierownik J. Karolczak 45
114 D rukarnia Polska, Starogard _ 12
115 D rukarn ia  „Pielgrzyma", Pelplin  . . . „ -- 3
116 E. Romey. Ctrudziądz, Toruńska 9. . . nie _ 1
117 D rukarnia Robotnicza, Toruń, ul. Kopernika tak _ 15
118 M. Rogowska, Gniew nad W isłą . . . nie -- 1
119 Sangm eister, C h e łm ż a ............................ i -- 1
120 W. Schreiber, C h o jn ic e ............................ tak -- 1
121 B. Szczuka, W ą b rz e źn o ....................... Bolesław Szczuka, właściciel 4
122 E. Stefanowicz, Toruń-Mokre, ul. Kościuszki ,, — 2
123 Zakład Litograf. „Sztuka", Toruń, ul. M urna . — 3
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124 I-I. Schmidt, S ę p ó ln o ............................................... nie 2
125 A. Sikorski, C h e łm ż a ............................................... tak — 3
126 D rukarnia Toruńska, Toruń, ul. św. K atarzyny 4 tak Dyr. S tanisław  Bok. kierow nik Teodor 

Szutkowski 50
127 W ąbrzeżno-Zeitung, W ą b r z e ź n o ....................... , , — 2
128 Wł. W esołowski, N o w e ...................................... , , — 2
129 K. W ojciechowski, B ro d n ic a ................................. nie — 3
130 Dr. A. Zemke, D rukarnia „Głosu Ludu", Czersk 

Okręg IV. W ojew ództw o Śląskie.

tak 2

131 E. Eichorn, K a to w ic e ................... ............................
Labus, S z o p ie n ic e ....................................................

nie — 2
132 5? . — 3
133 Gazeta Ludowa, K a to w ic e ...................................... ,, Dyr. Fr. Głowacki 4
134 Goniec Śląski, K a to w ic e .................... ... U Dyr. Koźlik 24
135 Gazeta Robotnicza, K a t o w i c e ............................ — 0
13fi D rukarnia Ludowa, K a to w ic e ............................ — 4
137 W ydawnictwo M. M iarki, M ik o łó w ................... ,, Dyr. Józef H erm ann 90
138 L. Nowak, Królewska H uta ................................. — 2
139 D rukarn ia  „Polaka", K a to w ic e ............................ W iktor K oniarek 7
140 D rukarn ia  „Stella", B o g u c ic e ............................ ,, . — 4
141 Gazeta Rybnicka, Rybnik ................................... — 4
142 D rukarnia Wojewódzka, Z a ł ę ż e ........................

Okręg V. - W. m. Gdańsk.

8

143 D rukarn ia  Gdańska, Gdańsk, S tadtgebiet 12 . nie ____

144 Dziennik Gdański, Gdańsk, ul. Brotbankengasse ” —

16-go w ieku  i clo jego w spaniałego rozkw itu  za cza­
sów 'S tan isław a A ugusta. O parci o  św ie tn ą  tradycję, 
w ydaw ać będziem y księg i p iękne sw ą p ro sto tą  i h ar- 
m o n ją  d ru k u , tłoczone na g rubym  i szorstk im  p a ­
pierze, lecz będą t.o dzieła , k tó re  jak  dziś zaby tk i d a ­
wnych- w ieków , będą m ogły z spokojem  czekać sąd u  
przyszłych pokoleń. Do p racy  więc n ad  o rgan izacją  
naszą, nad  o św ia tą  i do p racy  nad  p ięk n ą  książką.

W  d y sk u sji zab ie ra  głos. p. M ilski, podnosząc 
znaczenie wygłoszonego re fe ra tu . P rosi, by Z arząd 
re fe ra t ten  podał do publicznej w iadom ości.

P an  G alew ski uznaje , że w referacie  podane są 
.ważne zadan ia , należy  n a m  się zastanow ić, w jak i 
sposób je w yzyskać. P ow inn iśm y  się s ta rać  o jak - 
najlepsze w ydoskonalen ie uczni, gdyż oni s tanow ią  
podw alinę przyszłości.

P a n  K ró lak  w yraża uznan ie  za re fera t. Myśli 
podane pow inny być w prow adzone w  czyn. C hciał­
by jeszcze dodać k ilk a  uw ag. T ak  ja k  is tn ie ją  dziś 
p róby o d lan ia  czcionki polskiej, pow inn iśm y dążyć 
do stw orzen ia polskiego pudła, co Z arząd nasz  osię- 
gnie drogą ko n k u rsu .

Na. w niosek  p. K aw alera  dyskusję  zam knięto .
P a n  P rezes ko m u n ik u je , że Główny Z arząd  w y­

słał p an u  P rezydentow i W ojciechow skiem u, k tó ry  
zw iedza dziś Pom orze, a k tó ry  przez 9 la t był d ru ­
karzem , te legram  następ u jące j treśc i:

P rezy d en t W ojciechow ski, Gdynia.
P an ie  P rezydencie! W  chw ili, k iedy  zwiedzasz 

ziem ie Zachodniej P o lsk i, zapoznając się n a  m iejscu  
z jej dziełnicow em i potrzebam i, p rzesy ła Ci gorące 
p ow itan ie hołdow nicze odbyw ający w łaśn ie  w P o­
zn an iu  obrady  III. Z jazd Z w iązku  Z akładów  G rafi­
cznych i W ydaw niczych n a  P o lskę Zachodnią. O bra­
dom  naszym  przyśw ieca ją  Twoje n iedaw ne słowa, 
że o przyszłość p ań stw a  walczyć teraz  trzeba nie

orężem , ale p racą  k u ltu ra ln ą . P rezyden tow i N a jja ś ­
niejszej Rzeczypospolitej i Jej P ierw szem u O byw ate­
lowi S tan isław ow i Woj Ciechowski em u cześć!

P rezy d ju m  Z jazdu:
E dw ard  Paw łow ski, prezes; Teodor Kryg, gen. sekr.

N astępn ie  p. Kryg, jako  d y rek to r „H urtow ni D ru ­
k a rsk ie j"  w ygłasza n astęp u jący  re fera t:

„O rozw oju Tow. A kc. H urtow nia D ru karska".
Szanow ni Panow ie!

Jako  k ierow nik  „H urtow ni D ru k arsk ie j"  m am  
P anom  dać pogląd n a  rozwój i obecny s tan  tego tw oru  
Z w iązku Z akładów  G raficznych i W ydaw niczych na 
Polskę Zachodnią.

Myśl u tw orzen ia  jak iegoś zespołu n a  polu real- 
nem  daw no już  k ie łk o w ała  w m yślach  k ilk u  jedno­
stek  d ru k a rs tw a  poznańskiego.

P am ię tam , że już w ro k u  19, k iedym  Wrócił do 
P oznania, w stępu jąc  rów nocześnie do w ykupionej 
w tym  czasie z rą k  n iem ieck ich  obecnej „D rukarn i 
Polsk ie j", p row adziliśm y z dyrek to rem  P aw łow skim  
n a  tem at ten  obszerne dysputy .

Czas jed n ak  w ówczas nie sp rzy ja ł jeszcze, ażeby 
móc coś stworzyć.

U rzędy polskie organizow ały  się, przekształcały  
gospodarkę n iem iecką n a  po lską, potrzebow ały pol­
skich d ruków  co n iem ia ra ; to też d ru k a rn ie  m iały  
p racy  w bród i w łaściciele ich, w zględnie k ierow nicy 
nie m ieli zupełnie czasu, ażeby poza zak ład am i swem i 
m ogli się zajm ow ać p racą  n ad  organizow aniem  d ru ­
karstw a.

A było to d ru k a rs tw o  ze s tro n y  w łaścicieli 
wówczas ty lko luźno zespolone. Is tn ia ł copraw da już 
zaw iązek obecnego Z w iązku  naszego, ale był to zw ią­
zek, ja k  już  pow iedziałem , zbyt luźny, aby mógł coś



stworzyć. Is tn ia ło  bow iem  ty lko pew ne porozum ie­
w anie się w kw estjach  zarobkow ych, więcej nic.

Jed y n a  re a ln a  rzecz, ja k a  wówczas pow stała , to 
„P rzegląd  G raficzny", k tó ry  zaczął w ychodzić z in ic ja ­
tyw y p. d y rek to ra  Paw łow skiego, n ak ładem  D ru k a rn i 
P olsk ie j. Ja  m ia łem  zaszczyt być pierw szym  red ak to ­
rem  tego „P rzeg lądu". P ism o to nie było abso lu tn ie  
obliczone n a  zyski jak ieś, ale zdaw aliśm y sobie zu­
pełnie jasno  spraw ę, że pow stać  m usi, o ile m a w przy­
szłości być p o d ję ta  jak aś  in tenzyw nie jsza p raca  na  
polu  naszego p rzem ysłu  graficznego. Dziś w idzim y 
to jasno.

T ym czasem  w pierw otnym  Zw iązku Zakładów  
G raficznych zaczęły się budzić m yśli pow ażne nad  
zorganizow aniem  się ściślejszem . Szczególnie leżała 
odłogiem  sp raw a rac jo n aln e j k a lk u lac ji d ruków .

Już wówczas rzucono m yśl u tw o rzen ia  w łasnego 
b iu ra  zw iązkowego z "płatnym  sekretarzem , a przy 
b iurze tem  pow stać m iał oddział k a lk u lacy jn y , k tó ry ­
by przeprow adzał zdrowe k alk u lac je .

Z tych  dwóch sp raw  urzeczyw istniono tylko 
o sta tn ią , n ies te ty  tak  połow icznie, że n ied ług i był ży­
w ot tego pierw szego „b iu ra  kalku lacy jnego".

Inaczej zresztą  stać  się w tym  p rzy p ad k u  nie 
mogło; lu źn a  w ów czas jeszcze o rgan izacja  i b rak  fu n ­
duszy były pow ażnem i przeszkodam i.

Ale raz  pod ję ta  m yśl k ie łkow ała  dalej. Ń a d rug im  
bowiem  Zjeździe w  ro k u  1921, został Zw iązek nasz zu­
pełnie zreorganizow any i połączony z is tn ie jącym  
wówczas jeszcze sam odzielnie Zw iązkiem  W ydawców.

T ak zm ieniony Zw iązek p rzystąp ił niezw łocznie 
do u tw orzen ia  B iu ra  związkowego, k tó re  przejęło  
także podział p ap ie ru  gazetowego kontyngentow ego, 
czem się dotychczas zajm ow ał Zw iązek W ydawców.

Niew ysokie sk ład k i i m in im aln e  odsetki z sp rze­
daży tego p ap ie ru  tw orzyły  dochody B iura.

Pozatem  utw orzono kom isję k a lk u lacy jn ą , k tó ra  
sp raco w ała  znany  P anom  P o lsk i C ennik D rukarsk i, 
k tó ry  posłużył jako  podstaw a d la  praw idłow ej k a lk u ­
lacji.

T ak  rzecz trw a ła  k ilk a  m iesięcy.
W net jed n ak  spostrzegliśm y, że to nie w ystarczy. 

Zw iązek bowiem  przedstaw ia ł zrzeszenie tylko ideo­
we, nie byliśm y an i tow arzystw em  zap isanem  są ­
downie, a tem  m niej nie m ogliśm y zajm ow ać się h a n ­
dlem ; podział p ap ieru  był nam  ty lko  przyw ilejem  
z czasów w ojennych; z chw ilą  zn iesien ia  bowiem  
kon ty n g en tu  m usie libyśm y się w yrzec tej tran sak c ji. 
Bez tych  dochodów zaś bodaj czy byłoby m ożliw em  
u trzym ać b iuro  zw iązkow e jak o  sam odzielnego u rz ą ­
dzenia z w łasnym  personałem . Rzecz to bow iem  by ła­
by zbyt kosztow na.

Należało utw orzyć obok Z w iązku jak ąś  in sty tuc ję , 
k tó raby  nam  d a ła  m a te r ja ln ą  podw alinę.

Raz w y su n ię ta  m yśl tak a , w net w yda ła  owoce.
D nia 26 m arca  1922 bowiem  została  n o ta rja ln ie  

zap isana, w lipcu  zaś zatw ierdzona m in is te rja ln ie  i 
za re jestro w an a  sądow nie spó łka akcy jna , k tórej im ie­
niem  przem aw iam .

T ak pow sta ła  n asza  „H urtow nia D ru k arsk a" , jako  
tow arzystw o akcyjne z k ap ita łem  15 m iljonów  m arek.

Do pierw szej R ady nadzorczej weszli jako  zało­
życiele n o ta rja ln i pp. E dw ard  Paw łow ski jako  prezes, 
B olesław  W iniew icz, W alen ty  Sroczyński, E dw ard  
K ręglew ski i J a n  Kuglin.

Jako członka zarządu  w ybrano  m nie.
Z abrano  się do gorączkow ej pracy, ażeby ap a ra t 

jak n ajp ręd ze j uruchom ić.
P roszę P anów  n a  to zw rócić uw agę, że stanęliśm y  

n a  ry n k u  pap iern iczym  w chw ili na jk ry tyczn iejszej. 
K rajow e fab ryk i bowiem  m iały  produkcję sw oją w y­

p rzedaną n a  całe m iesiące z góry, z zagran icy  zaś było 
dość tru d n o  coś sprow adzać, raz, że trw a ł jeszcze boj­
kot gospodarczy N iem iec wobec Polski, po drug ie zaś, 
że p ap ier zagran iczny  był naów czas znacznie droższy 
jak  krajow y.

To też w szystk ie p raw ie k ra jow e fab ry k i odm ó­
w iły nam  dostaw y z tem  stereotypow em  ośw iadcze­
niem , że. now ych k lien tów  uw zględnić nie m ożna.

W yją tek  zrobiły  jedyn ie P ab jan ice ; d la  tego 
praw dopodobnie, żeśm y jako  Zw iązek s tam tąd  pobie­
ra li  pap ier gazetowy.

D yrektor fab ryk i tej przybył osobiście do P ozna­
n ia, aby om ówić spraw ę n a  m iejscu.

Ugoda s tan ę ła  też.
Z am ów iliśm y pew ną ilość ga tu n k ó w  różnych p a ­

pierów , zak o n trak to w aliśm y  także s ta łą  dostaw ę p a ­
p ie ru  gazetowego. Z aliczkow aliśm y zam ów ienie to 
% w artości — no i czekaliśm y teraz  tow aru .

To był czas nie bardzo przyjem ny.
D ostaw a ociągała się. Mimo m onit n ieu stan n y ch  

fab ry k a  zachow ała spokój n iew zruszony i to w aru  nie 
nadsy ła ła .

A członkow ie nasi?  — No — lepiej sobie tego nie 
przypom inać! Co w ów czas p rzyp inano  Z arządow i i 
R adzie N adzorczej — niech Bóg broni!

Ale i to m inęło. W reszcie aw izu ją  nam  P ab jan ice  
całe zam ów ienie, nie ja k  było um ów ione p a rtjam i, ale 
k ilk an aśc ie  w agonów  od razu . S um a ra c h u n k u  ca. 
40 m iljonów  m arek  z p raw ie dow cipnym  dopiskiem , 
że sum ę tę pokryć należy do tego a tego dn ia, inaczej 
um ow a nie w ażna.

M ieliśm y k a p ita łu  15 m iljonów , o k redycie banko­
w ym  d la  ledwo co założonego p rzedsięb io rstw a an i 
m ow y być n ie mogło.

T u stw ierdzić m uszę bez in teresow ną zupełn ie po­
moc dyr. D ru k a rn i Polsk ie j, p. E d w ard a  P aw łow sk ie­
go i prezesa naszej R ady N adzorczej, k tó ry  pom ógł m i 
finansow o w ybrnąć z tej sy tu ac ji pożyczką bez w eksli, 
— bez k w itu  — bez fen iga procentu . I później n ieraz  
korzysta łem  z tej pomocy, n a  k tó rą  zawsze liczyć 
mogłem .

Bez tego byłoby m i znacznie tru d n ie j.
T ak  zaczęliśm y się pom ału  — krok  w k ro k  roz­

w ijać.
Rzecz n a tu ra ln a , że nie m ogliśm y zaspokoić 

w szystk ich  żądań  k lien te li naszej, ale każdy bez­
s tronny  przyznać m usi, że p racow aliśm y w w a ru n ­
kach  dość tru d n y ch , bo m ieliśm y przedew szystk iem  
zam ało k ap ita łu  obrotowego, ażeby postaw ić in teres 
n a  skale ta k  szerokiej, jakbyśm y tego byli p ragnęli.

Z resztą sto su n k i w fab rykach  p ap ie ru  staw ia ły  
i s taw ia ją  n as  dzisiaj jeszcze sta le  w sy tuac jach  
tru d n y ch  nad  w yraz.

Do n iedaw na było to jeszcze jako  tako  znośne. 
Zwyżki za pap ier 10—20% zawsze jeszcze m ożna było 
straw ić , o sta tn ie  jed n ak  zw yżki 50—65 procentow e 
stw orzyły położenie d la  naszego przem ysłu , p rzede­
w szystk iem  gazetowego, nieznośne. K rajow e bowiem  
fabryki w yśrubow ały  ceny do w ysokości w prost za­
w rotnej.

I pokazałjr się n a raz  w prost dziwy.
N a ry n k u  papiern iczym  u k azu je  się p ap ier za­

gran iczny  o jak ieś 30% tań szy  od krajow ego, m im o 
cła — m im o drogiego frach tu .

Jak  to pojąć? Co m ieliśm y uczynić?
N asza „H urtow nia" stoi n a  stanow isku , że trzeba 

popierać w pierw szym  rzędzie przem ysł krajow y, jes t 
to obow iązkiem  naszym .

Ale czy w ym agać m ożna, ażeby w yroby kra jow e 
przepłacać wobec znacznie niższych cen zagran icz­
nych? Sądzę, że nie.



To też i H u rto w n ia  m u sia ła  w yciągnąć z tego 
konsekw encję i zacząć sprow adzać p ap ie r zagraniczny. 
Inaczej m oglibyśm y spokojnie podw oje nasze zam ­
knąć, bo nie by libyśm y zdolni w ytrzym ać żadnej abso­
lu tn ie  ko n k u ren cji.

Do tego czasu  s tan ęliśm y  zresztą  n a  siln iejszych 
już  nogach.

B anki, m im o, że p racu jem y  spokojnie, bez roz­
głosu, n ab ra ły  do n as  pew nego zau fan ia . M am y już 
m ożność o trzy m an ia  k red y tu  naw et dość poważnego. 
P rzy  tran sa k c jach  tych  m ieliśm y zawsze zapew nione 
podpisy  panów  dyrek to rów  P aw łow skiego i Kręglew - 
skiego, rów nież p. S roczyński szedł nam  chętn ie  n a  
rękę.

D ziękuję tym  panom  serdecznie za poparcie.
Poza in teresem  pap iern iczym  p row adziła  „H ur­

to w n ia"  i inne m a te r ja ły  w grafice potrzebne.
D robne u ten sy lja  d ru k a rsk ie  cieszyły się zawsze 

w ielk im  pokupem .
Jednym  z głów nych a rty k u łó w  była także fa rba 

d ru k a rsk a . P row adziliśm y  d ług i czas w yłącznie fa r ­
by zagran iczne z tego prostego- powodu, że w k ra ju  
n ie było znośnego tow aru .

Ale zaw sze m ieliśm y n a  oku spraw ę założenia 
fab ryk i k ra jow ej.

Na razie  było to jed n ak  nieziszczalne.
P am ię tan i, że już  w  ro k u  19, ro z trząsa liśm y  z dy­

rek to rem  P aw łow sk im  kw estję  tę. W ysłał m nie n a ­
w et p. P aw łow ski w  ty m  celu do Łodzi, gdzie is tn ia ła  
m a ła  fabryczka tego rodzaju . Chodziło o ew tl. p rze­
n iesien ie  fabryczki do P oznan ia , aby stw orzyć choćby 
ty lko  sk rom ny  zaczątek  tego p rzem ysłu  tu  w  P o zn a­
niu .

N adzieje zaw iodły; był to bow iem  objekt bez 
żadnej zgoła d la  n a s  w artości.

Spraw ę więc poniechano n a  razie  aż do lepszych 
czasów.

Aż zjaw ił się w paźd ziern ik u  ro k u  ubiegłego 
w  „H urtow ni" pew ien kresow iec w  tow arzystw ie za­
w odow ca farb iarza , in fo rm u jąc  się w  k w estji re n ­
tow ności fab ryk i farb  w  P oznańsk iem . R entow ności 
fab ryk i fa rb  n ie  m ożna było zaprzeczyć, o ile farby  
okażą się użyteczne. P anow ie ci p rzystąp ili n ie ­
zwłocznie do dzieła i już w listopadzie pow sta ła  w P o ­
zn an iu  f irm a  „P o lska F arba".

„H urtow nia"  uczyn iła  w szystko, co było w jej 
siłach, ażeby podeprzeć przedsiębiorstw o to. Kie­
row nik  bow iem  „Polskiej F arby" po p rzedstaw ien iu  
nam  pierw szych prób, p rzekonał n as  dow odnie, że 
um ie farbę w yrabiać, że wogóie je s t fachow cem  
w branży  tej. M iał n a  razie  pew ne tru d n o śc i z od­
pow iednim  surow cem ; fa rb y  w  pierw szych czasach 
w ykazyw ały  n iew ątp liw ie  pew ne b rak i. Dziś je s t ona 
coraz lepsza, m ożna powiedzieć dobra.

„H urtow nia" p rze ję ła  ca łą  produkcję fab ryk i tej; 
fa rb a  zdobyw a sobie coraz szersze pole; D ru k a rn ia  
P o lsk a  k u p u je  d la  w ydaw nictw  sw oich „K urjera  P o ­
znańskiego" i „O rędow nika" ty lko  naszą  farbę.

N iezadługo zacznie się w yrób lepszych farb  akcy ­
densow ych i kolorow ych.

Także k w estją  fab ry k ac ji m aszyn d ru k a rsk ich  
za jm ow aliśm y się ciągle.

B rało  się pod uw agę tak ie  i in n e  rozw iązanie za­
g ad n ien ia  tego, n iezm iern ie  w ażnego d la  całego d ru ­
k a rs tw a  polskiego. Jesteśm y  bow iem  pod w zględem  
m aszyn  d ru k a rsk ich  zdani zupełnie n a  łaskę zag ra ­
nicy, szczególnie Niem iec, bo nie posiadam y  w k ra ju  
an i ś lad u  tego przem ysłu .

Ł atw em  to zadan ie  zresztą nie jest.

Ale w reszcie, dzięki zabiegom  głów nie prezesa 
naszej R ady Nadzorczej, dobiegam y zdaje się i w  tej 
dziedzinie do celu jakiegoś.

Z naleźliśm y bowiem  fabrykę w P oznan iu , k tórej 
m ogliśm y pow ierzyć m yśl tę celem  realizacji.

P ierw szym  owocem tych  naszych s ta ra ń  jest 
„Tłoczka" Nr. 1, czyli w oznaczeniu dotychczasow em  
„tygłów ka", wyrób tow. akcyjnego „Inw encja". N ie­
ste ty  czas był zbyt k ró tk i, ażeby ją  dzisiaj tu  w ysta­
wić, ja k  to było zam iarem  naszym . Myśl jed n ak  sa ­
m a w yszła z naszej stromy, to też głów na rozsprzedaż 
„tłoczek" i w przyszłości m aszyn  pospiesznych, pozo­
sta je  przy „H urtow ni".

To byłby pogląd n a  pracę i rozwój „H urtow ni 
D ru k arsk ie j" .

D la u zu p e łn ien ia  jednak , a  raczej d la  udow odnie­
n ia, że siła  n asza  polega nie ty lko n a  czczych słowach, 
ale że p racow aliśm y jako  tako  p roduk tyw nie , dodaję 
k ilk a  gołych cyfr, k tó re  m ów ią w yraźniej.

B ilans per 31 m arca  rb. w ykazuje zysku 130 719 295 
m arek .

Z apasy  tow arów  przedstaw iały  w artość fa k tu ro ­
w ą w ysokości 73 802 308 m arek.

M ajatek  więc „H urtow ni" ocenić m ożna per 31. 3. 
n a  m k. 147 530 325.

Ocena tych  rezu lta tów  nie do m nie należy. Może 
m ożna było więcej zarobić, jed n ak  ciągły  b rak  k ap i­
ta łu  obrotowego s ta ł tem u  stale  n a  przeszkodzie.

Dalej n ie  m ożem y się swobodniej rozw ijać z po­
w odu b rak u  w łasnych  sk ładn ic, w łasnego wogóie do­
m ostw a. To jes t dzisiaj sp raw a d la  n as  najw ażn iejsza .

Jedynem  kon tem  w księgach naszych, k tó re  figu ­
ru je  z s tra tam i, to konto  „P rzeg lądu  Graficznego i P a ­
pierniczego", k tó re to w ydaw nictw o zniew oleni by­
liśm y przejąć  z dniem  1 styczn ia n a  rach u n ek  nasz. 
Zw iązek deficytów  „P rzeg lądu" ponosić nie mógł, 
m ając  ż chw ilą  założenia „H urtow ni" ty lko m in im a l­
ne dochody z sk ładek . •

Is tn ie je  dziś bodaj jak ie  pism o fachowe czy 
zw iązkowe, odrzucające zyski, a że „Przegląd" jest 
nam  niezbędnie potrzebny, więc m usim y  się z fak tem  
pogodzić i dalsze s tra ty  pod tym  względem  ponosić, 
choć sądzę, że i to się popraw i z biegiem  czasu.

N a tem  m ógłbym  pogląd mój zakończyć.
Szanow ni Panow ie widzicie, że nie próżnow aliśm y 

zupełnie, ale że czyniliśm y, co było w danych w a ru n ­
kach  m ożliwem . M am y p ro jek ty  dalsze, daleko n a ­
w et idące, ale to są kw estje  przyszłości, o k tó rych  dziś 
nie pora mówić.

Na tem  w ięc kończę.

P an  P aw łow ski w yraża podziękow anie za pracę 
w H urtow ni p. K rygow i i R adzie Nadzorczej. W zy­
wa w szystkich  do rozw inięcia tej placów ki. N a­
stępnie udziela  głosu p. redak to row i W ojciechow ­
skiem u, k tó ry  w ygłasza refera t:

O „Przeglądzie Graficznym  i Papierniczym ".

„Są praw dy, k tó re  głośno m ów i się całem u narodow i, 
„Są praw dy, k tó re cicho pow ierza się przyjacielow i

dom u —
„Są też praw dy, k tó rych  m ędrzec nie m ówi nikom u".

Z p raw d  nie wygłoszę dziś tych, k tó re m ów i się 
całem u ogółoWi, bo te co tydzień u k a z u ją  się w „P rze­
g lądzie G raficznym  i P ap iern iczym ", an i tych, k tó ­
rych  m ędrzec n ie m ów i n ikom u, ażeby n ie  strac ić  na 
opinji, lecz te  praw dy, k tó re szczerze i o tw arcie po­
w ierza się przyjaciołom  tego dom u:

Proszę Panów ! Czasopism o fachow e jes t źwier- 
ciadłem  tej gałęzi p rzem ysłu , k tó re j służy. W  m iarę 
w zrostu  specja lnej gałęzi p rzem ysłu  żyw otniejszem



staje  się czasopism o, w  m iarę  zan ik u  i czasopism a 
facho\ve chylą się k u  u p ad k u . W  Niem czech, podczas 
w ojny  św iatow ej, wisku/tek zan ik u  przem ysłu  i eks­
p o rtu  z pow odu osaczen ia N iem iec upadło  około 3000 
czasopism , przew ażnie fachow ych. Po w ojnie podno­
szą się znów  i to głów nie dla tego, że przem ysł n ie ­
m iecki po p iera  czasopism a fachowe bodaj n a jg o rli­
w iej, w iedząc, że to ru ją  m u  drogę do rozw oju i coraz 
w iększego dobrobytu.

„P rzegląd  G raficzny i Papiern iczy" pod względem  
treśc i opisowej i doborze inform acyj fachow ych i h a n ­
dlow ych pokazać się może godnie w skrom nej n ieste ­
ty  liczbie p ism  fachow ych w Polsce. Jest w 
Polsce jedynem , k tóre om aw ia sp raw y  przem ysłu  p a ­
pierniczego. Może ryw alizow ać o lepsze z czasopis­
m am i fachow ym i w A ustrji i Czechosłowacji.

Czasopism o nasze nie ogran icza się do arty k u łó w  
ściśle faćhoWych, podaje też skrzętn ie  uzb ierane w ia ­
dom ości in fo rm acy jne  o rozw oju  poszczególnych za­
k ładów  i fab ryk  w chodzących w  zakres g ra fik i oraz 
pap iern ictw a. Poszczególne in fo rm ac je  d ają  w ierny 
obraz tego, co się u  n a s  w Polsce dzieje.

Rozwój liczebny pism o m a zapew niony. P rzed 
połączeniem  „P rzeg lądu  G raficznego" z naby tem  n a  
w łasność czasopism em  „P ap ier i G a lan te rja"  w ysy ła­
no w końcu  g ru d n ia  1922 r. 250 egzempl. „P rzeglądu  
Graificzn." i  około 450 egzem pl. „P ap ier i Galainterja" 
p łatnych . Po z lan iu  jednego  czasopism a z d rug iem  
z dniem  1 styczn ia n as tąp ił pew ien zam ęt w  gronie 
p renum era to rów  i liczba ich zrazu nie pow iększyła 
się tak , jak  p ism o n a  to zasługiw ało; P rzyczyną tego 
było rap tow ne, lecz konieczne podw yższenie ab o n a­
m en tu  n a  4000 m arek . Szczególnie u raziło  to byłych 
p ren u m era to ró w  „P ap ieru  i G ala.nterji", d la  k tó rych  
rap tow ne podw yższenie p ren u m era ty  z 500 n a  4000 
m k. stanow iło  tw a rd y  orzech do zgryzienia. W sk u tek  
ag itac ji p rzekonyw ującej, w sk u tek  arty k u łó w  in fo r­
m acyjnych , po’d aw an ia  cen h u rtow ych  i detalicznych 
p ren u m era to rzy  zaczęli pow racać. I ta k  w  lu tym  
m ieliśm y 358, w  m arcu  520, w  k w ie tn iu  (>08 p ła tnych  
abonentów , a  co- tydzień przybyw a k ilk u n a s tu  d a l­
szych. O statn i n u m er d ru k u jem y  w 1000 egzem pla­
rzy, w iedząc dobrze, że go rozprzedam y.

Dawno byśm y m ieli o w iele w iększą liczbę abo­
nentów , gdyby p ap ie r n ie  był ta k i drogi, rów nież 
op łaty  pocztowe, k tó re  dotk liw ie og ran icza ją  in ten- 
zyw ną ag itację .

Przeszło 600 abonentów  p ła tn y ch  i to  abonentów  
fachowców, szczególnie deta-listów i h u rto w n ik ó w  to 
liczba w cale n iem ała . P ow inn i to uw zględnić fab ry ­
kan c i z dziedziny naszych branż. Ogłoszenia w  na- 
szem czasopiśm ie m a ją  powodzenie zapew nione, są  
tańsze  od kosztow nej ag itac ji listow ej. P rzekonali 
się o tem  sta li i w iern i inserenci, z k tó rych  w ym ie­
n iam  n. p. firm ę E. K ręglew ski, k tó ra  za k o n trak to ­
w a ła  p ierw szą stronn icę ok ładkow ą. — Ogłoszeń n a ­
pływa. coraz więcej, m am y ich więcej niż daw niej, 
jednakow oż pow inno ich być daleko w ięcej. Że ta k  
n ie  jest, w inę sk ład am  n a  sto su n k i gospodarcze k ra ­
ju , k tó re  się w yłoniły . Jakże tu  ogłaszać, jeżeli to w ar 
ro zkupow any  byw a bez ag itacji, jeżeli wobec dew a­
lu ac ji sta łej naszej m ark i tow ar sprzedaje się często 
z s tra tą !  P rzezorny  w y tw órca jednakże liczy inaczej. 
W w y d atk ach  hand low ych  m a osobny e ta t ogłosze­
niow y. Chodzi m u o pokazyw anie firm y, ażeby 
u trw a liła  się w pam ięci in teresen tów , gdy n a s tan ą  
in n e  czasy. I m a  rac ją . Po całej Polsce, po k tórej 
rozchodzi się nasze czasopism o, szczególnie z N ie­
miec i A ustrji, po jaw ia  się po cichu m nóstw o przed­

staw icie li firm  zagranicznych, o fiaru jących  tow ar po 
cenie przystępnej. A rząd  nasz niekoniecznie będzie 
chron ił przem ysł, p rzynajm nie j pew ne gałęzie prze­
m ysłu  papierniczego ochroną celną, jak  się p rzekona­
łem  z rozm ow y z p rzedstaw icie lam i rządu , ochroną 
celną, z w zględu n a  potrzeby k u ltu ry  i ośw iaty  k ra ju . 
P ap ie r stanow czo za drogi i za lichy, k siążk i do n a u ­
k i n ied o stęp n e  dzieciom  Szerokich w arstw  narodu , za­
g ran ica  je s t tańszą . Sap ien ti sat! Do pam ię tn ik a  
tym , k tó rzy  nie zd a ją  sobie sp raw y  z tego, że k on­
iu n k tu ra  je s t zm ienną, że h is to rja  b ib lijn a  o tłu sty ch  
i chudych k row ach  p o w tarza  się bardzo często1. P rze­
m ysł k ra jow y  pod względem  p o w staw an ia  now ych 
placów ek i pow iększan ia daw nych w sk u tek  przed­
siębiorczości sw ych kierow ników  ro zw ija  się pom yśl­
nie, co n ap aw a dobrą n ad z ie ją  w lepszą przyszłość.

Zebranych P anów  prosim y szczególnie o ogłasza­
nie w  ich czasopiśm ie w szystk ich  zapotrzebow ań p ra ­
cow ników  ta k  d ru k a rsk ich  jako  też redakcy jnych . 
Skupi to około czasopism a tych, d la  k tó rych  W asze 
w arsz ta ty  stanow ią  kw estję  bytu. Prócz tego p rosim y 
o ogłaszanie sw ych bilansów , sp raw ozdań  i zw oływ ań 
w alnych  zgrom adzeń u s taw ą  przepisanych . S kup i to 
około naszego czasopism a w szystk ich  przem ysłem  
graficznym  zain teresow anych.

Godnem pochw ały, zaznaczam , jes t a.bonowanie 
przez firm y, k tó re  w  o sta tn im  num erze ogłosiliśm y, 
d la  te rm in a to ró w  d ru k a rsk ich  celem  teoretycznego 
dokształcan ia. Z aleca się w in teresie  w łasnym  abono- 
w an ie czasopism a d la  p erso n ału  technicznego. U ła t­
wi to. P anom  stosunek  w zajem ny. P racow nik  g ra ­
ficzny, poznaw szy potrzebę w arsz ta tu , w  k tó ry m  p ra ­
cuje, n ie będzie ta k  łatw o u legał ag itac ji pokątnej, 
ła tw iej 'z n im  m ożna zała tw ić w szelkie za targ i, n a ­
w et ekonom iczne. Z biegiem  czasu, gdy spostrzeże, 
że w łaściciel d ru k a rn i n ie  je s t w rogiem  jego* sp ra ­
w iedliw ie w y n ag rad za  spraw ność i um ieję tność  fa­
chową, ‘pom aga m u w teoretycznem  dokształceniu , 
by m ógł osięgnąć stanow isko  korzystn iejsze w m iarę  
um iejętności i zdolności, okaże w dzięczność przez 
pracę in tenzyw nie jszą i przyw iązanie do w arsz ta tu .

Przyśw ieca nam  jako  ideał m yśl, ażeby czasopis­
mo, k tó rem  m am y zaszczyt kierow ać, było łącznik iem  
duchow ym  tych, k tó rzy  w a rsz ta t k ap ita łem  ducho­
w ym  i fizycznym  k ie ru ją , i tych, k tó rzy  przy n im  
p racu ją , aby m ieć chleb powszedni. W  tym  celu m oż­
liw ie ob jek tyw nie podaje red ak c ja  w szystk ie sp raw y 
zaw odu graficznego.

W spółpracow nictw o lite rack ie  P anów  jest re ­
dakcji pożądane. S k ładam y podziękow anie za n a ­
desłane arty k u ły , k tó re  zostały  lub zostaną ogłoszone 
wsizystkie, prócz jednego^ —.b o  ten  zaw iera praw dy, 
o k tó rych  m ędrzec lepiej nie m ów i nikom u...

Kończąc m oje w yw ody zaznaczam , że patrzym y 
optym istycznie w przyszłość. Z naszego w arsz ta tu , 
cichej i sym patycznej redakcji, w  k tó rej obserw uje­
m y  bacznie organizow anie w arsztatów , rozwój po l­
skiej sztuk i d ru k a rsk ie j, w idzim y s ta ra n ia  Panów , 
z redakcji, k tó rej n ie zam ąca ją  żadne w aśnie i z a ta r­
gi party jno-polityczne — w idzim y św ietną  przyszłość 
zawodu, k tó rem u  „Przegląd G raficzny i Pap iern iczy" 
służy. K rok w k ro k  z postępem  P anów  w k ie ru n k u  
rozw oju sztuk i d ru k a rsk ie j w Polsce i dźw igan ia się 
n a  w yżyny pod względem  gospodarczym , podąży i 
rozwój naszego czasopism a.

A w dyskusji, k tó rej czekam y, n ie p ragn iem y an i 
pochw ał an i uiznania, raczej zachęty  i w skazów ek 
szczerze podanych, k tó re  pracę naszą  pogłębią, k tó re 
nam  um ożliw ią być w przyszłości pożyteczniejszym i,



aniżeli dotychczas. Szczęść Boże sztuce d ru k a rsk ie j, 
technicznej szefzycielce ośw iaty  i k u ltu ry  naszego 
k ra ju !

P a n  Prezes dziękując p. W ojciechow skiem u za 
re fe ra t zapow iada, że dzisiejsze sprawoadamdiei i re ­
fe ra ty  um ieszczone będą w przyszłym  num erze  
„P rzeg lądu  G raficznego", k tó ry  rozesłany  zostanie 
do w szystk ich  zak ładów  i p rzy jaznych  p rzedsię­
b iorstw . W iększą ilość w yślem y do kolegów  Am e­
ry k i Północnej.

P a n  U rbańsk i dom aga się, by „P rzegląd" do­
starczać .członkom, bez op ła ty  p ren u m era ty  a  zap ła­
tę ściągać w sk ładkach .

P an  Kryg w y jaśn ia , że z pow odu częstego niedo- 
chodzenia „P rzeg lądu", oddaw ać go będą  od przy­
szłego m iesiąca  u rzędy  pocztowe. P ren u m era tę  n a ­
leży jednakże w ysyłać do .b iu ra  bezpośrednio.

P a n  M ilsk i podaje, że w  tych  dn iach  odbędzie 
się k o n fe ren c ja  p rasy  z .przedstaw icielam i rząd u  w 
spraw ie u lżen ia  bytow i w ydaw nictw .

P a n  P aw łow sk i odpow iada, że k onfe renc ja  ta  
zosta ła  cofnięta a w ładze n am  przyrzekły , że nas za­
proszą. Szereg posłów  red ak to ró w  w szystk ich  s tro n ­
nictw  politycznych  staw ili do Sejm u n astęp u jący  
w niosek:

Posłow ie, będący z zaw odu red ak to ram i, * Cha- 
ciń sk i (Chrz. Dem.), K ucharsk i (Nar. Dem.), S troń- 
sk i (Chrz. Dem.), D ąbski (P. S. L.), C hom iński (W y­
zw olenie), P e rl (P. P. S.) w zyw ają rząd  do ja k n a j-  
spieszniejszej pom ocy d la  p rasy  polskiej. Pom oc tę 
w nioskodaw cy fo rm u ją  n astęp u jąco :

1. zniesienie ceł nałożonych n a  p ap ie r zagraniczny;
2. zn iesienie lub  -co n a jm n ie j obniżenie ceł, ciążą­

cych n a  wywozie farb, czcionków  i  części m a ­
szynow ych d la  d ru k a rń ;

3. obniżenie ta ry f pocztow ych i kolejow ych dla 
gazet (na 1/20);

4. Obniżenie o p ła t telefonicznych i telegraficznych  
(n a  1/10);

5. Z niesienie w szelkich  podatków  i d an in  d la  za­
kładów , wydaj-ących gazety.

6. w yw arcie n ac isk u  n a  fab ryk i pap ieru , by ceny 
p ap ie ru  obniżyły;

7. zak az  w yw ozu celulozy, m asy  drzew nej i p a ­
p ie ru  (na 1/10);

9. zakupno znacznego zapasu  p ap ie ru  za g ran i­
cznego.
W nioskodaw cy są zdania, że tru d n e  położenie 

p ra sy  zostan ie u su n ię te  po zastosow aniu  tych  
środków .

W niosek  ten  należy  poprzeć. W iększość w y ra ­
ża się za w nioskiem . P ostanow iono go w ysłać do 
m iaro d a jn y ch  w ładz i do Sejm u.

Do tegoż w n iosku  s taw ia  p. P aw łow sk i rezo lu ­
cję, w  k tó re j Z jazd się dom aga, by rząd  w m yśl za ­
pow iedzi P rezesa  . M inistrów , p. S ikorskiego, p rzy­
stąp ił do natychm iastow ej budow y fab ryk i celulozy. 
Rezolucję p rzy ję to  1 tak że  w ysłano, gdzie należy.

W  trak c ie  d y sk u sji doręczono' P rezy d ju m  zapro­
szenie od p. P rezy d en ta  m ia s ta  n a  ra u t, k tó ry  się 
odbędzie dziś w  niedzielę w  R atuszu  n a  cześć ucze­
stn ików  T argu.

N aw iązu jąc do poprzednich  w niosków  rad zi 
p. Koźlik, K atow ice, byśm y do założenia pap iern i 
sam i p rzystąp ili, a  rząd  n iech udzieli ty lko k redy tu .

P. K uglin  odczytuje sp raw ozdan ie z czynności 
Z arządu  Głównego i O kręgu I.

S P R A W O Z D A N I E  
Zarządu Głównego Zw iązk u  Zakładów  Graficznych  

i W yd aw n iczych  
za czas od 13  listopada 19 21 do 1  kw ietnia 1923 roku.

D nia 13-go lis to p ad a  1922 ro k u  odbył się d ru g i 
W alny  Zjazd Z w iązku Z akładów  G raficznych, n a  k tó ­
ry m  now ow ybranem u Z arządow i G łów nem u pow ie­
rzono: P rzeprow adzenie nowej o rgan izacji Zw iązku, 
oparte j n a  au tonom icznych  okręgach, z likw idow anie 
ak c ji Z w iązku W ydaw ców , złączonego obecnie ze Zw. 
Z akładów  G raficznych, opracow anie now ych u staw  
Zw iązku, założenie sta le  czynnego b iu ra  zw iązkowego 
i h u rto w n i d ru k a rsk ie j, k tó rab y  zak łady  nasze za­
o p atry w ała  w niezbędne d la  d ru k a rń  m aterja ły .

W aru n k i, jak ie  się w okresie ostatn iego  W alnego 
Z jazdu w k ra ju  w ytw orzyły  oraz owocne w ynik i 
obrad Z jazdu  zdaw ały  się sprzy jać w szelkiej .pracy 
nowego Zw iązku. A chociaż tw a rd a  rzeczyw istość na  
inne to ry  pchnę ła  pracę naszą, Z arząd  z całą  św iado­
m ością swej odpow iedzialności poszedł w y tk n ię tą  
drogą.

R ozum iejąc, żę do obsług iw ania tak  rozległego 
a p a ra tu  ja k  Związek, złączony n a  Zjeździe ze Zw. 
W ydaw ców , potrzebny będzie d la  sprężystości o rg an i­
zacji osobny a p a ra t  urzędniczy  i b iuro , Z arząd 
Główny, ko rzysta jąc  z życzliwości p. dyr. P aw łow ­
skiego, w yna ją ł, w m yśl uchw ały  W alnego Zjazdu, 
w gm achu  D ru k a rn i P olskiej lokal, k tó ry  przez D ru ­
k arn ię  P o lsk ą  przerobiony, przez członków  Zw iązku 
w różne u ten sy lja  zaopatrzony,, dn ia  20-go g ru d n ia  
wobec licznie zebranych  członków Zw. i zaproszonych 
gości uroczyście pośw ięcony przez ks. K ubika oddany 
został do dyspozycji członków. K ierow nictw o b iu ra  
objął sek re ta rz  jen era ln y  p. Kryg. O dtąd b iuro  stało  
się rzeczyw istym  ośrodkiem  pracy  Zw iązku, ściąga ją- 
cem  członków naszych  d la  na jd robn ie jszych  naw et 
potrzeb a przedew szystk iem  stało się w idom ym  zn a­
k iem  naszej spoistości organizacyjnej i w yrazem  po­
w agi Zw iązku.

W aru n k i w ytw orzone w listopadzie tegoż ro k u  
dzięki energ icznem u u jęciu  finansów  p ań stw a  przez 
b. m in is tra  M ichalskiego, pow odujące przy podn iesie­
n iu  się naszej m a rk i pew ien zastój w przem yśle, zm u­
siły  Zw iązek P racodaw ców  O kręgu P oznańskiego do 
red u k o w an ia  cen za robociznę. R edukcję ta k ą  prze­
prow adzono w zawodzie m etalu rg icznem , do red u k c ji 
tej pow odow ano także Zw. Zakł. G raficznych, k tó ry  
jak o  członek Zw iązku P racodaw ców  pow inien  się był 
uchw ale w iększości podczynić. N a zebran iach  jed n ak ­
że z dn ia  17 lis to p ad a  i 20 g ru d n ia  ta k  Z arząd  Główny 
ja k  i ogólne Zebranie członków  w ypow iedziało się 
przeciw ko red u k c ji zarobków , m otyw ując  k rok  swój 
zbyt słabą zn iżką a rty k u łó w  pierw szej potrzeby oraz 
ciężkiem i w a ru n k am i b y tow an ia  śród  szczególnie sro ­
giej zim y. Do obniżenia zarobków  postanow iono 
ew entualn ie  p rzystąp ić  z dniem  1-go styczn ia 1922 r. 
N a zeb ran iu  dn ia  7 styczn ia  postanow iono zreduko­
w ać zarobki pracow ników  o 10%, odk ładając  chw ilo­
wo red u k cję  dalszych 10%. P racow nicy  d ru k a rscy  
red u k c ji tej jednakże nie przy ję li i zagrozili s t ra j ­
kiem . Z arząd  Główny nie w idząc celu w doprow a­
dzeniu  do ko n flik tu , w  porozum ien iu  ze Zw. P raco ­
daw ców  spraw ę red u k c ji zarobków  zaniechał.

W yrozum iałe wobec spraw y obniżki zarobków  
stanow isko  Z w iązku naszego, fałszyw ie w idocznie 
zostało zrozum iane przez pracobiorców  d ru k a rsk ich , 
bo oto w n iesp ełn a  m iesiąc  potem , in sp iro w an i przez 
żyw ioły obce, zryw ając z u ta r ty m  zw yczajem  porozu­
m iew an ia  się ze Zw iązkiem  naszym  za pośrednictw em  
swej w łasnej cen tra li, p rzy stąp ili do now ych żądań  
ekonom icznych. Oto d n ia  20 lutego pracow nicy  d ru ­



k a rń  bydgoskich, w y łam ując  się rzekom o z pod dy­
spozycji swej o rgan izacji cen tra lne j, zażądali od p ra ­
codawców sw oich 25% podw yżki. K iedy pracodaw cy 
d ru k a rscy  w Bydgoszczy u zn a li za w skazane porozu­
m ienie się ze sw oim  Z arządem  Głównym  w P oznan iu  
i wobec tego przychylnej odpowiedzi do dn ia  23 lu ­
tego pom ocnikom  udzielić nie m ogli, Zw iązek D ru ­
k arzy  p rzy stąp ił po staw ien iu  trzechgodzinnego u l t i ­
m a tu m  do zaw ieszenia p racy  w Bydgoszczy. P raco ­
daw cy bydgoscy zw rócili się do Z arządu  Głównego 
o rad ę  i poparcie. W ysłany jako  delegat d la zbada­
n ia  sp raw  n a  m iejscu  p. Kryg odebrał od członków 
Bydgoszczy, przyrzeczenie, że wobec udzielonego po­
p a rc ia  przez Z arząd  Główny i zajętego s tan o w isk a  nie 
u s tąp ią . W obec takiego ośw iadczenia Z arząd  Główny, 
pom ny W alnego Z jazdu, n a  k tó rym  jedność o rg an i­
zacji naszej zdaw ała .się n iezachw ianą , w p rzekona­
n iu , że ogół członków  jest n a  tyle ofiarny, by pośw ię­
cić in teres osobisty dla dobra ogółu, poparty  w reszcie 
p iśm iennem  ośw iadczeniem  so lidarności członków 
poznańskich , w ystąp i! w obronie członków bydgo­
skich, żądając od Zw. D rukarzy  natychm iastow ego 
zlikw idow ania  bezrobocia, grożąc zaw ieszeniem  pracy 
we w szystk ich  zak ładach  poznańskich . A kiedy  Zw. 
D rukarzy  do likw idow an ia  s tra jk u  nie przystąp ił, 
Z arząd  Główny w m yśl uchw ały  okręgu  poznańskiego 
ogłosił bezrobocie z zachow aniem  dw utygodniow ego 
te rm in u  w ypow iedzenia. P racow nicy  jednakże te r ­
m in u  dw utygodniow ego nie odczekali i p rzy stąp ili do 
s tra jk u . S p raw a s tan ę ła  na  m artw ym  punkcie. S ta ­
now isko Zw. Zakł. G raficznych początkow o silne, za­
częło się jednakże chw iać. Z ak łady  m niejsze pow o­
dowane chęcią doryw czych zysków z p rac  przygoto­
w ującego się drugiego T argu  Poznańskiego  lub też 
n ak łan ian e  przez redakcje  swoich czasopism , zaczęły 
ustępow ać i w brew  złożonem u przyrzeczeniu  podej­
m ow ać pracę. Z akładów  tak ich  znalazło się n ieste ty  
w P o zn an iu  9. S tanow isko  Z arządu  Głównego stało 
się tem  trudn ie jsze , że odstąp ien iem  od so lidarności 
groził naw et jeden z najpow ażniejszych  zakładów  po­
znańskich , a nie b rak ło  w łaścicieli d ru k a rń , k tórzy 
uczęszczając so lidarn ie  n a  nasze zebrania, nie tylko 
stron ie  przeciw nej zdradzali nasze zam ierzan ia , lecz 
po ta jem nie  pędzili w łasne zak łady  s iłam i zwerbowa- 
nem i w zak ładach  s tra jk u jący ch . S y tu ac ja  Zw iązku 
Zakładów' G raficznych nie p rzedstaw iałaby  się m im o 
to beznadziejnie, gdyby w łaśn ie  część zakładów  byd­
goskich, w  obronie k tó rych  wszczęto akcję , n iebyła 
Z arządu  Gł. opuściła, lik w id u jąc  u  siebie s tra jk  przez 
przyznanie pracow nikom  podw yżki 25%. Zarząd 
Główny Zwrócił się wobec tego do Zw. P racodaw ców  
o podjęcie p e rtrak tac ji. Po dw ukro tnem  bezcelowem  
schodzeniu się s tro n a  przeciw na zgodziła się w reszcie 
n a  dyktow ane przez Zw. Z akładów  G raficznych w a­
ru n k i i 24 m arca  podpisano obopólnie um owę, w  k tó ­
rej przyzhano pracow nikom  25% podw yżki a  jako  
in sty tu c ję  opinjodaw czą przy podw yższaniu  cen za 
robociznę uznano Kom isję S ta tystyczną przy M agi­
strac ie  m. P oznania. Poza tem  zgodziła się s tro n a  
przeciw na n a  przyjęcie szeregu punktów , dotyczących 
w zajem nej w spółpracy  w zakładach.

W  ten  sposób zlikw idow any został s tra jk  trw a ją ­
cy 4 tygodnie. S tra jk  ten, przynoszący zak ładom  n a ­
szym  dzięki zasto jow i w czasie T argu  P oznańskiego 
ogrom ne s tra ty , nie ty lko nasycił Zarząd Gł. pełn ią  
goryczy, ale dał m u  niezbity  dowód, że ogół członków 
naszej o rgan izacji zbyt słabo jeszcze rozum ie pracę 
so lid a rn ą  d la  Z w iązku i k ra ju . Z arząd Główny rozu­
m iejąc, że u stąp ien ie  ze stanow iska  po tak  n ielo jal- 
nem  zachow aniu  się części członków, byłoby k a ta s tro ­
fą dla Zw iązku, pozostał, by spraw ę tę oddać dzisie j­

szem u W alnem u Zjazdowi, k tó ry  wobec n ieso lidar- 
nych członków  zajm ie postaw ę.

Nowy ustró j naszego Zw iązku, podzielonego na 
okręgi, złączonego ze Zw. W ydaw ców , w ym agał jak - 
naj szybszego ogłoszenia ustaw , gdyż sta re  okazały  się 
już n iew ystarcza jące. To też już n a  pierw szem  swem  
zebraniu  Z arząd  Główny polecił jednem u z członków 
swych ich opracow anie a po k ilk ak ro tn em  p rzed y sk u ­
tow an iu  i uzup e łn ien iu  rozesłano je do poszczegól­
nych Z arządów  O kręgow ych do ew entualnych  p o p ra ­
wek, poczern przystąp iono  do ich w ydrukow ania. 
W  ten  sposób stw orzono podw alinę pod now y ustró j 
Zw iązku.

O derw anie Zachodniej P o lsk i od N iem iec w y­
wołało n a  w ielu  polach p ro d u k c ji naszej znaczne n ie ­
dom agan ia  szczególnie w k a lk u lac jach . Nowe w a­
ru n k i dostaw y m aterja łó w  i tru d n o śc i z p raco w n i­
kam i, stałe w ahan ie  się w ysokości p łacy poczyniły  
znaczny przew rót w zasadach  obliczeń prac d ru k a r­
skich, co znacznie daw ało  się odczuw ać w  zakładach , 
w k tó rych  k ierow nictw o w ychow ane n a  niem ieckim  
P re is ta rifie  nie um iało  się ta k  szybko orjentow ać 
w now ych w a ru n k ach  bytu . B rak  m ie rn ik a  i w sk aźn i­
k a  ka lku lacy jnego  pow odow ał znaczne rozbieżności 
w zap a try w an iach  n a  ceny p rac  d ru k a rsk ich , co 
k lijen te li, szczególnie urzędom , szukającym  tan ich  
ofert n a  prace, daw ało powód do podejrzeń o n ierze­
telność zakładów . P ozatem  rozszerzający  się zwyczaj 
zasięgan ia  ofert w  k ilk u  zakładach , celem  u zy sk an ia  
na jtań sze j ceny oraz przykre  licy tow anie się zak ła ­
dów, k ład ły  n a  Z arząd Główny obowiązek u su n ięc ia  
tej niszczącej anom alji. Pow ołano do życia K om isję 
Cennikow ą, k tó ra  n a  szeregu zebrań  opracow ała 
pierw szy polsk i cennik  d ru k a rsk i;  k tó ry  też n ieb a­
wem  w yszedł w pokaźnej objętości z d ru k u . Dzieło 
to opracow ane w tru d n y ch  zm iennych  w a ru n k ach  
k a lk u lacy jn y ch  stało  się praw dziw ą ch lubą Zw. Zakł. 
G raficznych i zyskało uznan ie ta k  poza sferam i d ru ­
k a rs tw a  w ielkopolskiego, jak  i w śród  szerokiej k lijen ­
teli. U zupełnieniem  cenn ika  stało  się b iuro  k a lk u la ­
cyjne, k tó re obsługuje naszą  k lljen te lę  :i zak ład y  d ru ­
karsk ie . Ułożono regu lam in , m ocą którego biuro  
k a lk u lacy jn e  oblicza w szelkie dostarczone przez 
k lijen tów  naszych prace bezpłatnie, obow iązując te ­
goż jedynie do o ddan ia  skalku low anej p racy  jednej 
z d ru k a rń  zw iązkow ych. R egu lam in  b iu ra  k a lk u la ­
cyjnego ogłoszono publicznie w czasopism ach jak  i 
w k o m u n ik a tach  Z arządu , a b iuro  przeprow adziło 
już n ie jedną  zaw iłą  spraw ę. N iestety  nie może się 
Związek nasz pochlubić, by cennik  d ru k a rsk i i kalku - 
low nia u su n ę ły  zło, k tó re m iały  zwalczyć. Mimo 
przestróg dochodzą do Z arządu  Głównego ciągłe sk a r­
gi n a  n ierze te lną  k onkurencję  kolegów a już zgrozą 
i h ań b ą  n ap e łn ia ją  nas dziś" słuchy  o łapow nictw ie 
i p rzekupstw ie  u p raw ian em  przez d rukarzy , szcze­
gólnie w śród urzędów.

W zględny spokój w zaw odzie naszym , okupiony 
biernem  poddaniem  się op in ji U rzędu S tatystycznego, 
opracow ane u staw y  Zw iązku, w yd ru k o w an y  cennik  
i u ruchom ione b iuro  k a lk u lacy jn e  pozw oliły Z arzą­
dowi G łów nem u m yśleć nad  na jisto tn ie jszern  bodaj 
zadaniem , nad  założeniem  h u rto w n i d ru k a rsk ie j, k tó ­
rej zadan iem  m iało  być zaopatrzenie członków n a ­
szych w pap ier oraz niezbędne a rty k u ły  d ru k a rsk ie . 
N a zebran iu  odbytem  d n ia  27 m arca  postanow iono 
założyć Tow. A kcyjne z k ap ita łem  zakładow ym  15 
m iljonów  m k. Rozpisano odezwy do członków, k tórzy  
zdeklarow ali ogółem sum ę 15 m iljonów  m k., k tó rą  też 
n iebaw em  w płacono. D nia 27 m arca  zgłosili człon­
kowie Z arządu  Głównego nowe Tow. A kcyjne pod 
firm ą H u rto w n ia  D ru k a rsk a  u re jen ta . Jako R ada



N adzorcza s tan ą ł Z arząd. Główny z p. dyr. P aw łow ­
skim  jako  prezesem  n a  czele. K ierow nictw o H u r­
tow ni, zabiegi około zdobycia p ap ie ru  i innych  m a- 
te rja łó w  przedstaw ił już  k ierow nik  H urtow ni n a  in- 
nem  m iejscu . Jedynie dodać w ypada, że, m im o liczne 
jeszcze b rak i i n iedom agan ia , m im o szczupłego k a ­
p ita łu  akcyjnego, H u rto w n ia  owocnie się rozw ija  i 
w edług sił służy członkom  swoim . Zabiegi H urtow ni 
około u zy sk an ia  p ap ieru  łączą się ściśle z zabiegam i 
Z arządu  Głównego o uzyskan ie  jego nisk iej ceny. Na 
w iadom ość, że rząd  zam ierza w sk u tek  s ta ra ń  fabryk  
p ap ieru  podnieść znacznie cło n a  pap ier, by u n ie ­
m ożliw ić k o nkurencję  p ap ie ru  zagranicznego z k ra jo ­
wym , Z arząd Główny zw ołał nadzw yczajne zebranie 
p rzedstaw icie li d ru k a rs tw a , w ydaw ców -księgarzy i 
dziennikarzy , n a  k tó rym  w yłoniono delegację, k tó ra  
u d a ła  się z odpow iednim  pro testem  do k ierow nic tw a 
m in is te rs tw a  h an d lu  i p rzem ysłu . W  akcji tej szu­
kano także pop arc ia  u zw iązków  w ydaw ców  w a r­
szaw skich i M ałopolski, jednakże sp raw a  by ła  już 
przesądzoną i zabiegi okazały  się bezskuteczne, co 
szczególnie wobec znacznego podn iesien ia  się cen n a  
p ap ie r zag ran icą  nie odegrało w ielkiej roli.

O brona in teresów  d ru k a rń , szczególnie wobec 
w ładz, pow odow ała Z arząd  Gł. do szu k an ia  łączności 
z b ra tn iem i o rgan izac jam i poza W ielkopolską. N ie­
stety  i w tym  k ie ru n k u  ak c ja  ta  nie doprow adziła  do 
dodatn ich  rezu lta tów  i  to dzięki separatyzm ow i, w ła­
ścicieli d ru k a rń  M ałopolski, k tórzy  z n iedow ierza­
niem  p a trzą  n a  organizację w arszaw ską. K ontak t 
z o rgan izac ją  stolicy n a tra f ia  n a  pow ażniejsze 
tru d n o śc i i dzięki tem u, że w  byłej K ongresów ce zor­
gan izow aną je s t jedyn ie  stblica, ca ła  n a to m ias t p ro ­
w incja, p racu jąca  w zgoła odm iennych od stolicy w a­
ru n k ach , do o rgan izacji żadnej nie należy. D odatni 
w yn ik  w tej ak c ji osiągnięto  osta tn io  częściowo n ą  
G órnym  Ś ląsku .

B olesnem  echem  odbiła się w Zw. Z akładów  G ra­
ficznych trag iczn a  śm ierć zasłużonego około dzienn i­
k a rs tw a  naszego ś. p. dr. B olesław a M archlew skiego. 
To też Z arząd  Główny n a  zebran iu  pośw ięconem  jego 
pam ięci postanow ił uczcić zm arłego przez g rem ja lne  
wzięcie u d z ia łu  w obchodzie pogrzebow ym , złożenie 
w ieńca n a  grobie zm arłego i ofiarow anie 100 000 mk. 
n a  fundusz s typendy jny  im ien ia  dr. B. M archlew ­
skiego.

Z zupełnem  zrozum ieniem  w ażności jub ileuszu  
w życiu zaw odow em  d ru k a rza  obchodził Zw iązek 
nasz pięćdziesięciolecie p racy  kolegi naszego i członka 
Z w iązku pana, B ern a rd a  M ilskiego. Dla uczczenia 
tej ta k  pow ażnej chw ili Zw iązek nasz w ziął czynny 
udział w nabożeństw ie dziękczynnem  odpraw ionem  
n a  jego in tenc ję  a ju b ila to w i złożył w ofierze skrom ny 
upom inek  oraz stosow ny dyplom .

P ew ien  rozdźw ięk w organizację n aszą  w niosły 
pośrednio  wybory, z pow odu k tó rych  n iek tó rzy  człon­
kow ie przeszli poza obow iązujące Zw iązek nasz 
uchw ały . P rzyk ładem  sp raw a  d ru k a rn i p. K ulersltie- 
go, którego Zw iązek nasz uznał za stosow ne skreślić 
z lis ty  członków za n ieko leżeńską ag itację  w swoim  
organie.

B oleśnie o Zw iązek nasz odbiła się rezygnacja  
pp. W iniew iczów  z członkostw a Z arządu  Głównego. 
P. J. W iniew icz zrezygnow ał z pow odu n aw ału  p racy  
osobistej. U stąp ien ie  p. Boi. W iniew icza łączyło się 
z groźbą nowego ru c h u  zarobkow ego, k tó ry  nam  g ro ­
ził z początkiem  p aździern ika  rb. Pom ocnicy n asi n ie ­
zadow oleni orzeczeniam i K om isji S ta tystycznej zażą­
dali poza s taw k ą  K om isji S ta t. 25% podw yżki. Na 
zeb ran iu  ogólnem  odbytem  dn ia  3-go październ ika  
w iększość po d rug iem  głosow aniu  zgodziła się na

częściowe uw zględnienie życzeń pracow ników , co 
p. W iniew icz uznał za w otum  nieufności i wobec tego 
ze s tan o w isk a  swego ustąp ił.

N a zeb ran iu  Z arządu  Głównego, odbytem  dn ia  
9-go październ ika  ub. ro k u  pow ierzono prow adzenie 
Z w iązku p. dyr. P aw łow skiem u.

O statnio  z Z arządu  Głównego u s tąp ił i sk a rb n ik  
jego p. Sroczyński, k tó ry  zrezygnow ał rów nież z za j­
m ow anego przez 47 la t s tan o w isk a  w d ru k a rn i Dzien­
n ik a  Poznańskiego. W  m iejsce tych  u stępu jących  
członków kooptow ał Z arząd  G łówny do sk ład u  swego 
p. L atow skiego i p. Goździejewskiego. U stąp ien iu  
p. Sroczyńskiego ta k  z członkow stw a Z w iązku jak  
wogóle z zaw odu d ru k a rsk ieg o  dał Z arząd  Główny 
w yraz w liście pożegnalnym  um ieszczonym  w P rze­
glądzie Graficznym . Poniew aż w ro k u  ubiegłym  up ły ­
nął te rm in  obow iązujący n a  daw ną taryfę niem iecką, 
k tó ra  w życiu naszem  w ykazała  już  pew ne b raki, Za­
rząd  Główny zain ic jow ał ze Zw iązkiem  D rukarzy  P o l­
sk ich  u tw orzenie now ych podstaw  pracy.* P ostanow io­
no obopólnie opracow ać p u n k ty  nowej taryfy . Po 
k ilk ak ro tn y ch  k onferencjach  s tro n a  p rzeciw na w nio­
ski Z arządu  Głównego odrzuciła, s taw ia jąc  w aru n k i 
zgoła niem ożliw e. W obec tego Z arząd  opracow ał p ro ­
jek t um ow y, k tó ry  członkom  sw oim  rozesłał. T ak 
p rzedstaw ia  się w zarysie działalność Z arządu  
Z w iązku naszego od dn ia  13 lis to p ad a  1921 ro k u  do 
d n ia  1 k w ie tn ia  1923 roku .

Zebrali Z arząd  Główny odbył w tym  okresie czasu 
40, zebrań  ogólnych 12. N a początku  d z ia łan ia  zap i­
sanych  było w Z w iązku 148 członków. Część tych  
z różnych powodów skreślono. Dziś Zw iązek liczy 
118 członków.

Z kolei odczytuje sp raw ozdan ie p. G alew ski 
z okręgu  II i p. Szutkow ski z okręgu  III. S praw o­
zd an ia  zostały  już  w Przeglądzie opublikow ane.

P. Kryg odczytuje spraw ozdanie kasow e. Zostało 
ono skon tro low ane przez zawodowego książkow ego 
p. Gacka.

P. Prezes, p roponuje odłożenie dyskusji n a  po- 
obiedzie.

P. K uglin  odczytuje te leg ram  n ad esłan y  przez 
Zw iązek W łaścicieli D ru k a rń  K rakow skich , te legram  
p. Poszw ińskiego, prezesa okręgu  pom orskiego oraz 
te leg ram  w ysłany  przez Zjazd p. M arcinow i Mali- 
głow skiem u, k tó ry  dn ia  tego obchodził 50 le tn i ju b i­
leusz zawodowy.

N astępu je p rzerw a obiadow a, podczas k tórej do­
konano  z uczestn ików  fotograficznego1 zdjęcia, k tóre 
nabyć m ożna w b iurze związkoiwem.

Po przerw ie dalsze obrady.
Zjazd w yraża  G łów nem u Z arządow i w otum  za­

ufan ia .
P. K aw aler s taw ia  w niosek, by przez w otum  za­

u fa n ia  zatw ierdzić  n a  ro k  bieżący obecny Zarząd. 
W niosek przyjęto  i zgodzono się n a  rew izję k asy  przez 
zawodowego książkow ego.

P. P aw łow ski dziękuje za zaufan ie i zapew nia, że 
rozwój i los Z w iązku i H urtow ni leży Z arządow i n a  
sercu  i że w szelk im i s iłam i je popierać będzie. Kon­
sta tu je , że do Głównego Z arządu  należą: pp. Paw łow ­
ski, K ręglew ski, K uglin, Goździejewski i Latow ski. 
Z okręgu  II p. G alew ski, z okręgu  III p. Poszw iński.

P rzystąp iono  do obradow an ia  nad  w nioskam i.
Okręg I. m iasto  Poznań:

a) re je s tra c ja  uczniów  przez Związek. P rzem aw iali
pp. K uglin, B lażejczak, Głowacki, P aw łow ski, Wł.
K ulersk i, U rbańsk i, Galew ski. W niosek przyjęto ;

b) zap isan ie  Zw iązku do re je s tru  sądowego. Zgo­
dzono się bez d y sk u sji;



c) ponow ne przyjęcie jako  członków : 1. D ru k arn i
R obotników  C hrześcijańskich , 2. D ru k a rn i A rtu ra  
G ustow skiego. Zjazd uchw alił ponow ne plfcyję- 
cie, pozostaw iając G łów nem u Z arządow i u s ta le ­
nie w arunków ;

O kręg II. W ojew ództw o P oznańsk ie :
a) złączono z w niosk iem  O kręgu II I  pod a) podw yż­

szenie rocznej sk ładk i. Zjazd uchw alił zasadniczą 
roczną sk ładkę 5 złotych ocl zak ładu  a za każdego 
p raco w n ik a  w zakładzie 1 złoty;

b) p łacenie  i ściągan ie sk ładek  od w szystk ich  człon­
ków  i prow adzenie oddzielnego k o n ta  przez b iuro  
cen tra ln e  w P o zn an iu  uchw alono jednogłośnie;

c) sk ład k i dotychczas obow iązujące za ro k  1921/22 
m u szą  być uregu low ane do 1. (i. rb., przeciw nie 
zostanie członek skreślony. S k ład k a  nowo uch w a­
lona za ro k  1922/23 pow inna być w płacona do 
1. 7. rb. Po dyskusji przyjęto ten  w niosek;

cl) d la zakładu , zam ierzającego p rzystąp ić  do 
Zw iązku po 1 czerw ca sk ład k a  w stęp n a  w ynosić 
będzie 10 złotych. Z arząd  Główny upow ażniony  
został do u dzie len ia  ulg, gdzie zajdzie potrzeba;

e) dostarczan ie  tow arów  H u rto w n i D ru k arsk ie j ty l­
ko  członkom  Zw iązku. Po ożywionej dyskusji 
p rzekazano w niosek do przedłożenia Radzie N ad­
zorczej H urtow ni D ru k arsk ie j z p rośbą o uw zglę­
dnien ie chociażby procentow ego ra b a tu  d la człon­
ków;

f) skreślen ie z lis ty  członków  d ru k a rń , k tó re  w y­
k o n u ją  d ru k i służące kom unistom  oraz upub liko- 
w anie tegoż z podaniem  pow odu w  p rasie  Za­
chodniej Polski. Z jazd zgadza się n a  powyższy 
w niosek;

g) upow ażnienie Głównego Z arządu  do podjęcia 
s ta ra ń  o zakaz w ykonyw an ia  d ruków  dla osób 
i in s ty tu c ji p ry w a tn y ch  w d ru k a rn iach  u rzędo­
w ych i państw ow ych i poczynienia s ta ra ń  w sej­
m ie i senacie, aby ilość tych  d ru k a rń  ograniczyć. 
W niosek  przyjęto.

Okręg III. W ojew ództw o P om orskie :
a) w niosek  dotyczący sk ładek  załatw iono przez 

w niosek  Okręgu II, p a trz  p u n k t a);
b) uzyskan ie  p rzedstaw icie lstw a w izbach rze­

m ieśln iczych i izbach przem ysłow o-handlow ych. 
Zjazd prosi G łówny Z arząd  o poczynienie odpo­
w iednich  kroków ;

c) un iezależn ien ie Zw iązku przez w ystąp ien ie  ze 
Zw iązku Pracodaw ców . W niosek  ten  cofnięto;

cl) u jednolicen ie sp raw  ogłoszeń, k o m u n ik a tó w  etc., 
pozostaw ia się za ła tw ien ie grupom , gdzie uzgo­
dn ien ia  osięgnąć nie m ożna, pow inna załatw ić 
Sekcja W ydaw nicza.
W ybór m iejsca  przyszłego W alnego Z jazdu pozo­

staw iono jednogłośnie G łów nem u Zarządow i.
Kończąc obrady, p. Prezes dziękuje za liczny 

u dział w  Zjeździe i w znosi okrzyk n a  cześć naszej 
R zeczypospolitej.

  J. Kur/lin. sekretarz.

Abonam ent gazet na czerwiec
m im o podrożenia robocizny, zostaje zniżony o 10 proc. 
U chw ała ta k a  zapadła na posiedzeniu w ydaw ców  
z dn ia  1 m a ja  r. b: w sku tek  p o tan ien ia  p ap ieru  gaze­
towego. M niejszym  jed n ak  gazetom  pozostaw ia się 
do woli ,ezy chcą zniżkę tę przeprow adzić, czy też 
pozostaw ić dotychczasow ą przedpłatę.

  Sekr. gen.: Kryg.

Dary.
Z okazji złożenia egzam inu złożył na szko­

łę g raficzną p-. R olesław  K apela z P oznan ia  mk.

250 000, z czego n in iejszem  z podziękow aniem  kw itu - 
jem y.

W  dalszym  ciągu  w płacił n a  . teni sam  cel pan  
E dw ard  K raszew ski z K oźm ina n a  przyjęciu , urzą- 
dzonem pr.zez „H urtow nię D ru k arsk ą"  z okazji Z jaz­
du  50 00.0 m k . Sekr. gen.: Kryy.

Z w yżk a płac.
N a m ocy u k ład u  cennikow ego z dn ia  24 m arca  

1922 ro k u  podw yższa się płacę pracow ników  d ru k a r­
skich z dniem  1 m a ja  począw szy o 10 %.

Tabelkę z rozliczeniem  now ych płac zam ieszcza­
m y drugostronn ie. Sekr. gen.: Kryg.

Z chwili bieżącej

Obniżenie cen za papier k rajow y. Ja k  n am  do­
nosi Zw iązek Zaw odow y P a p ie rn i P o lsk ich  w W a r­
szawie, pap iern ie  polsk ie  zdecydow ały się w  m aju  
sprzedaw ać p ap ier gazetow y po cenach k w ie tn io ­
w ych, udzie la jąc  n a  ceny te 15 p rocen t ra b a tu .

Złoty jubileusz pracy zawodowej. G arstkę w ete­
ran ó w  sz tu k i d ru k a rsk ie j, k tó ry m  O patrzność pozwo­
liła  doczekać złotych godów, p racy  zawodowej, powię­
kszył w dn iu  23. k w ie tn ia  1923 r. p. M arcin  Mali- 
głow ski, d ługoletn i prezes S tow arzyszenia D rukarzy  
P o lsk ich  w P oznan iu . Typow a to  i zasłużona postać 
d ruk arza-o b y w ate la , k tó ry  w chw ilach  n a jtru d n ie j­
szych, (bo w czasie niew oli) p row adził b rać  d ru k a rsk a  
i jej przewodził. P racow ity , skrom ny, obow iązkow y 
i sum ienny  w w y p e łn ian iu  obow iązków pojm ow ał 
zadanie sw oje w  szerokim  zakresie  i potrafił w  cza- 

-sach najn iebezpieczniejszych u trzym ać niety lko 
■szczupłą g ars tk ę  dr u karzy-P olakó  w, ale w ychow ać 
m łodszą generację  n a  dzielnych zawodowców i oby­
w ate li k ra ju , choć ta  dzia ła lność  jego> połączona była 
z w ielk iem  n arażen iem  osobistem  — u tra tą  m ożności 
zarobkow ania. Sędziwy Ju b ila t p racu je  bow iem  od 
35 lait w  oficynie, z k tórej rozchodził się w  czasach za­
borczych n a jsk ra jn ie jszy  k ie ru n e k  polityk i an typo l­
skiej i w  k tó rem  na. sk rom ną choćby pracę obyw atel­
s k ą  P olaków  łaskaw em  okiem  nie patrzano . Mimo 
te niebezpieczeństw a Ju b ila t p rzy ją ł przew odnictw o 
w  S tow arzyszeniu  D rukarzy  P olskich, w  k tó rem  
p racą um ie ję tną , in ten sy w n ą i celow ą u m ia ł z a sk a r­
bić sobie u zn an ie  i szacu n ek  współkolegów. To też 
urządzony s ta ra n ie m  w spółkolegów  w dn iu  29. kw ie­
tn ia  obchód jubileuszow y odbył się, przy  pokaźnej 
liczbie uczestników . Obchód rozpoczął s;ię m szą św. 
w kap licy  S ióstr E lżb ietanek , podczas k tórej sędziw y 
Ju b ila t p rzy stąp ił do Stołu PańskiegO'. W  prostych 
i u jm u jący ch  słow ach przem ów ił od o łta rza  ks. k a ­
pelan  zak ładu , w skazu jąc  n a  w artość p racy  pod 
względem  m atęrjallnym  i duchow ym  d la  jednostk i, 
n a ro d u  i ludzkości. D alsza uroczystość odbyła, się 
w* sali p. Jarockiego. Uroczystościowe zebranie za­
gaił p. Teofil Z ieliński, sk ład a jąc  Jub ila tow i w im ie­
n iu  kolegów  serdeczne życzenia, przyczem  w ręczył 
m u dyplom  i sk ro m n y  podarek  od kolegów. P rze­
w odnictw o objął p. E d m u n d  Ranc, k tó ry  sk reślił 
szkic p rący  dokonanej przez Ju b ila ta  n a  po steru n k u  
p rezesa S tow arzyszenia. O byw atelską działalność 
Ju b ila ta  podkreślił p. Jęczkow iak, u w y p u k la jąc  jej 
znaczenie i doniosłość. P an  B om ba złożył życzenia 
im ieniem  sekc ji litografów , a. p. Ga.nzke im ieniem  
w eteranów  sz tu k i d ru k a rsk ie j. Podczas obiadu przy i 
g ryw ała o rk ie s tra  s taropo lską  w iązankę, której 
dźw ięki m iłe uch u  zacieśn iały  serdeczną nić koleżeń-



skcśei i uroczystego n astro ju . W  końcu  Ju b ila t w 
k ró tk ich  słow ach dziękow ał za zgotow aną m u ow a­
cję; jeżeli n a  stanowiiskach, n a  k tó re  go w ysunęli ko­
ledzy był czynny, to spełn ił jedynie swój obowiązek. 
Po odśp iew aniu  trad y cy jn e j p iosenki, odchylającej 
w żartobliw ej form ie rąb ek  kolei życiow ych Jub ila ta , 
u k ład u  A m ara, i k ilk u  innych , zain ic jow ał' p. Ta- 
siem ski sk ładkę n a  „Ognisko", k tó ra  p rzyniosła  
250 400 m k. O krzykam i n a  cześć J u b ila ta  i Jego 
m ałżonk i zakończono, zebranie. W ieczorem  odbyła 
się sk ro m n a  zabaw a taneczna. Z pośród, telegram ów  
z życzeniam i żywe zadow olenie w zbudził te leg ram  
W alnego Z jazdu Z w iązku Zakładów  Graficznych.

Gazety i czasopism a murzyńskie. W  S tanach  
Zjednoczonych A m eryki Północnej is tn ie je  113 gazet 
i 14 czasopism , w ydaw anych  i redagow anych  przez 
m urzynów . W  tej liczbie 23 w ydaw nictw a w ychodzą
0 treści re lig ijnej, re sz ta  to w ydaw nictw a polityczne
1 belletrystyczne. W łasn ą  d ru k a rn ię  p o siad a ją  03 
w ydaw nictw a.

Gazety polskie w Azji. W C liarbinie w ychodzi 
obok „T ygodnika Polskiego" jeszcze „W ygnaniec 
polski na  D alekim  W schodzie". Obydwa czasopism a 
rozw ija ją  ożyw ioną działalność k u ltu ra ln o -n a ro d o w ą 
w śród ko lon ji po lsk ich  w dalek ie j Azji.

Zgon byłego redaktora „Medycyny". D nia 9 z. m. 
zm arł w W arszaw ie znany  działacz społeczny, ordy- 
n a rju sz  szp ita lu  Jan a  Bożego, były red ak to r czaso­
p ism a „M edycyny", śp. dr. S tan isław  O rłow ski, p rze­
żywszy la t n iespełna 54.

M ilionowe ceny za książki. D nia 16 k w ie tn ia  br. 
odbył się w B erlin ie u HenricTego przetarg, publicz­
ny rzad k ich  dzieł. Za pierw sze w ydaw nictw o F a u ­
sta  zapłacono 13 000 000 m k. niem . Za „nowe pism a", 
drukowa;me u  U ngera  od 1792 do 1802 r. zapłacono 
7 300 000. m k. niem . Za Heinego „Buch der L ieder" 
z ro k u  1827 zapłacono 1 700 000 m k. niem . Również 
miljomowe sum y  płacono za pierw sze w ydaw nictw a 
Lessinga, i Szylera.

Z ruchu towarzystw

Związek Fabrykantów Stem pli kauczukowych  
i m etalowych odbył w soboto dn ia  28 k w ie tn ia  rb. 
w re s ta u ra c ji  ra tuszow ej w P o zn an iu  pierw sze w alne 
zebranie, iprzy. udzia le  w szystk ich  sw oich członków.

Po obszernem  spraw ozdan iu , złożonym  przez Za­
rząd, z dotychczasow ych czynności Zw iązku, w yrażo­
no Z arządow i jednogłośnie pełne podziękow anie za 
ta k  ow ocną pracę i w ybrano ponow nie dotychczaso­
wy Zarząd, w k tó rej sk ład  w chodzą: pp. K ostrzew ski,
B.  K apela i 1̂ . Jarzew ski.

W alne Z ebranie uchw aliło :
a) działa lność sw oją n a  drug ie dzielnice Polsk i 

rozszerzyć,
b) ceny, p rzy  stem plach  w m asow ych w ykona­

niach, p rocen tua ln ie  obniżyć,
c) jako  organ  Zw iązkow y „Przegląd G raficzny i 

P ap iern iczy" przyjąć.
d) w ydać niebaw em  odrębny cennik  n a  stem ple 

m etalow e.
W ielką zasłu g ą  Zw iązku było w ydanie cenn ika 

n a  stem ple kauczukow e. C ennik  ten, w  dw uletn im  
prak tycznem  użyciu, s ta ł się pew ną podstaW ą przy 
k a lk u lac ji a obliczanie przezto jedno litych  cen po­
m iędzy jednem  a d rug iem  przedsięb iorstw em , przy­
czyniło się do nadzw yczaj przy jem nej p racy  k on­
k urency jnej.

Po zeb ran iu  odbyła się w spólna ko leżeńska poga­
danka , przy  ogrom nie serdecznym  n astro ju .

S ek re ta rja t Z w iązku zna jdu je  się ja k  dotychczas 
w  P o zn an iu  ul. W rocław ska 9, tel. 1826, 1827, gdzie 
rów nież zap isy  n a  now ych członków się przyjm uje.

Towarzystwo Graficzne, Toruń. Tow arzystw o 
G raficzne T oruń  — chcąc rozejrzeć się w sw oim  do­
robku  la t o sta tn ich  z dziedziny zaw odu d rukarsk iego , 
litograficznego i in tro liga to rsk iego , także zaznajo­
m ić ze swojemu pracam i szerszy ogół — na osta tn iem  
miesięezmem zeb ran iu  uchw aliło  urządzić W ystaw ę 
d ruków  w ykonanych  w  zak ładach  graficznych m iej- 

■ sc owych i okolicznych.
Dlatego. K om itet W ystaw y, niniej.sz.em zw raca się 

z gorącą p rośbą do ogółu obyw ateli, także PP. W ła­
ścicieli zakładów  graficznych — o łaskaw e poparcie- 
naszych .zam ierzeń — n ad sy ła jąc  do K om itetu  Wy- 
sta.wy szersze d ru k i, książk i, opraw y, gazety  i t. p. 
w polskim  języku  w ydaw ane. K om itet g w aran tu je  
z.a całość i zw rot nadesłanych  (wypożyczonych) eks­
ponatów .

W y staw a o tw artą  będzie w. dn iach  Z ielonych 
Ś w iątek  t. j. 20 i 21 maja. br. Inform acyj u dzie la  i 
odpow iednie zgłoszenia p rzy jm uje  przew odniczący 
k o m isji w ystaw y p. A leksander Sysko, ul. P o d m u rn a  
12, teł. 413.

Toruń, w k w ie tn iu  1923.
K om itet W ystaw y:

Sysko, przew odniczący. Szpakow ski, sekretarz .
Zarząd:

Szutkow ski, prezes. K rom czyński, sekretarz .

Zakład arfostyczno-chemigraficzny 
-Antoni Hedler/Poznan/Długa11 /  
teisSn/rok założeniaithó-rozpo- 
rządzający najnowszymi apara- 
tami i przyrządami^ zdobywszy 
sobie najświeższe sposoby zagra­
nicznej techniki reprodukcyjnej po 
dejmuje się pierwszorzędnego wy­
konania kliszy kreskowych i siatko­
wych/ dwubarwnych (doublex\ trój­
barwnych i czworobarwnych oraz 
wszelkiego rodzaju kliszy kombi­
nowanych — zmniejszonych lub 
powiększonych fotolitograficznych 
kopji do od druku — artystycznych 
rysunków i retuszowania pierwo­
wzorów aerografem — tudzież 
udziela bezinteresownie infor­
m a c ji  o w sz y s tk ic h  ro d z a ­
jach techniki reprodukcyjnej./



P RZ E GL Ą D PHPIERniCZy
r

Organ Stowarzyszenia Polskich Kupców Papierniczych w Poznaniu.

O fabrykacji papieru.
(Cią“' dalszy z nr. 17).

M iazga, po przejściu  przez reg u la to r, p iasecznik  i 
grózłołów ki (raw ki) sp ływ ająca  n a  sito, oddaje w ię­
kszą  część wody sam odzielnie, bądź za pom ocą ssa- 
wek, u staw ionych  pod -sitem, i tw orzy  rów ną w arstw ę 
sp ilśn ionych  w łó k ien .- N astępnie przeprow adzana -zo­
s ta je  pom iędzy dw om a w alcam i (m okra p rasa), k tó re  
w yw ieranem  silnem  ciśnieniem  osusza ją  papier, po- 
czem tenże p rzesuw a się na  k ilin  bez końca, w raz z 
k tó rą  przechodzi przez dwie p a ry  w alców  (sucha p ra ­
sa), celem dalszego w ysuszenia; w reszcie wchodzi na  
cy lindry  ogrzane parą, po p rzejściu  k tó rych  zupełnie 
je s t suchy.

Na końcu  m aszyny  papiern iczej u staw ione są n o ­
że cy rku la rne , tnące p ap ie r w jednym  podłużnym  
k ie ru n k u , poczem pap ier n aw ija  się n a  w ałk i d re­
w niane w role lub  n a  rnotow idła (hesple).

P ap ier, schodzący z m aszyny papierniczej należy  
n astęp n ie  pociąć w drug im  k ie ru n k u  (wszerz), w y­
g ładzić (w ysatynow ać), rozgatunkow ać n a  dobre i złe 
arkusze, policzyć na  lib ry  i ryże oraz zapakow ać.

Z powyższych czynności najw ażn ie jszą  jes t „gła­
dzenie", zw ane też „satynow aniem ". P ap ie r gładzo­
ny  wszedł w ogólne użycie od czasu  w ynalezien ia 
p ió r stalow ych, m ających  o stre  końce, k tóre mi t r u ­
dno pisać po chropow atym  papierze; jes t on p rzy jem ­
niejszy  w dotknięciu , m a ładn iejszy  w ygląd  i dlatego 
obecnie n aw e t i pap iery  drukow e byw-ają gładzone. 
G ładzenie byw a dw ojakie: 1) arkuszow e, 2) rolowe. 
W  pierw szym  w ypadku  w kłada się pojedyńcze a rk u ­
sze p ap ieru  pom iędzy płyty, b lachy  z polerow anego 
cynku  lub m iedzi, i przepuszcza w alcam i stalow ym i, 
k tó re g ładzą pap ier, w yw ierając silne ciśnienie.

Zależnie od sto p n ia  gładkości, ja k i p ragn ie  się 
•osiągnąć, przepuszcza się stosy  b lach  .z papierem  raz 
lub więcej razy  przez w alce. G ładzenie rolow e od­
byw a się na przyrządzie, zw anym  „kalandrem ". Przed 
gładzeniem  należy p ap ier nieco zwilżyć, aby był po­
datn ie j szy, m niej tw ard y ; czynność tę nazyw ano 
„m atryzow aniem ".

Od rów nom iernego i dostatecznego lecz nie prze­
ciągniętego zam atryzow ania  zależy w  znacznej m ie­
rze piękność połysku pap ieru  i dla tego często za­
m ias t sztucznie go moczyć, pozostaw ia się p ap ie r w 
w ilgotnych piw nicach  przez k ilk a  dób, aby m ocą swej 
hydroskopijnościi n as iąk n ą ł widgo-cią rów nom iern ie .

P ap ie r po w ygładzeniu  zawsze sta je  się cieńszym , 
o czem należy pam iętać, zam aw iając  papier, jeśli 
grubość jego z jak ichbądź w zględów  m a m ieć określo­
n ą  g ranicę. T ak np. pap iery  drukow e, gdy są  za 
cieńkie, przebijają , t. zn. że d ru k  z jednej s trony  jest 
w idoczny na drugiej, i co za tem  idzie, s ta je  się n ie­
w yraźny.

W reszcie przy w yrobie papieru , k tó ry  m a być n a ­
stępn ie  g ładzony,_ należy  zw racać i n a  to, że przez 
g ładzenie sta je  się on zawsze ciem niejszy, przy  s il­
nem  bardzo i n ieum ieję tnem  gładzeniu  naw et siny; 
zw łaszcza kolorow e pap iery  zm ien iają  odcień przez 
gładzenie.

Często bardzo spotkać się m ożna z pap ieram i, 
m ający m i w yciśn ięte  ry su n k i lub napisy , i t. z w. 
„w odne znaki". O trzym uje się je zapom ocą „w alca

sitowego" (egutera), um ieszczonego na sicie m etali- 
cznem m aszyny  papiern iczej, pom iędzy ssaw kam i i 
m okrą  p rasą . Jest to w alec pusty , lekko bardzo zbu­
dowany, obciągn ię ty  sitem  m etalicznem , n a  k tó rem  
naszyte są  znaki lub  lite ry  z cienkich  m osiężnych 
drucików . W alec ten  ,trzym any  w  dwóch s-talugach, 
leży sw obodnie n a  sicie m aszynow em , o b raca  się przez 
ru ch  postępow y n ad an y  situ , i sw ym  ciężarem  w yci­
ska n a  m o k re j jeszcze w arstw ie  papierow ej znaki, 
jak ie  są n a  jego pow ierzchni nary te . W odny znak 
zatem  je s t ścien ien iem  p ap ieru  w oznaczonych m ie j­
scach.

W odne zn ak i m ożna też w yciskać n a  papierze 
już w ykonanym , a m ianow icie przy g ładzen iu  p a ­
p ieru , zastępu jąc b lachy cynkow e, s itam i lub  te k tu ­
ram i, na  k tó rych  naszyte lub nak lejone są znaki, ja ­
kie na. papierze uw idocznione być m ają . Te -ostatnie 
wodne znaki, a raczej „w yciski", łatw o odróżnić m o­
żna od m aszynow ych znaków  w odnych, m a ją  one 
bowiem  zw ykle k o n tu ry  ostre, w yraźne, podczas gdy 
k o n tu ry  znaków  tw orzonych walcem  sitow ym  są 
,n i e pe w ne, n ie reg u la rn  e.

P ap ie ry  ogólnie używ ane rozgatunkow ać m ożna 
na n astęp u jące  lcategorje:

1) L istow e; 2) w elinow e; 3) kan ce lary jn e , tańsze  
białe g a tu n k i papierów  d-o p isan ia ; 4) konceptow e, 
jeszcze tańsze, zw ykłe żółte pap iery  do p isan ia ;
5) książkow e (rejestrow e), używ ane przew ażnie na 
książk i handlow e; 6) rysunkow e; 7) kopertow e;
8) d rukow e; 9) b ibuły  do a tra m en tu ; 10) b ib u łk i do 
papierosów  i ang. do kop jow ania  listów ; 11) brysto- 
le, czyli p ap iery  sk le jane z k ilk u  arkuszy .

L istow e, welinow e i kopertow e pap iery  byw ają 
g ładkie i żeberkow ane; żeberka są to znak i wodne, 
nadane w alcem  sitow ym , o k tó ry m  wyżej by ła m owa. 
Listow e pap iery  sprzedaw ane są albo w  form acie 
„piano" (rozłożonym) 45X58 cm. i ry za  m a w tedy  
480 arkuszy , albo 4° (kwarto). — ryza sk ład a  się z 
8 paczek po 120 a rk u szy  czyli 900 arkuszy , i 8° (oktaw)
:— l(i paczek po 120 arkuszy , czyli 1920 arkuszy . Ryza 
innych  papierów  m a 480 arkuszy , prócz drukow ych, 
k tó re m a ją  500 a rk u szy  w ryzie (w Polsce) (w N iem ­
czech każda -ryza zaw iera 500 arkuszy).

Dla fab ry k an ta  pap ieru  niezbędne są do p rzy ję­
cia o b sta lu n k u  n a  p ap ier następ u jące  dane: 1) G a­
tu n ek  żądanego pap ieru , oraz cel, do którego m a s łu ­
żyć; 2) R ozm iar, czyli szerokość i długość ark u sza ;
3) W aga ryzy; 4) B arw a; 5) Ilość potrzebna; 0) Czy 
p ap ier m a być gładzony, czy surow y; 7) Rodzaj o p a­
kow ania; 8) Gena za ryzę lub za. funt.

Często bardzo zam aw iający  n ie  p o trafi oznaczyć 
dostatecznie g a tu n k u  i w agi pap ieru , natenczas ko­
nieczne je s t p rzysłan ie w iększego w zoru d la  określe­
n ia  tych  dwóch danych . P rzy  w yliczaniu  rozm iarów  
specja ln ie drukow ego pap ieru  należy  pam iętać o m a r­
ginesach w książce, grzbiecie i ew entualn ie  obcię­
ciu książk i przy opraw ie, chociaż to- o sta tn ie  n ie po ­
w inno wcale m ieć m iejsca, jeśli fab ry k an t d o starcza  
p ap ier pocięty rów no, czyli pod k ą tem  prostym , in ­
tro lig a to r zaś s ta ra n n ie  go złoży przed opraw ą.

Ilość ryz potrzebna n a  dane w ydaw nictw o po­
w inna być ściśle obliczona z uw zględnieniem  ilości 
na -zepsucie p rzy  d rukow aniu , aby następn ie  n ie  po­
trzeba było p ap ie ru  dodatkow o w yrabiać. Jest to



konieczne, gdyż dok ładne u tra f ia n ie  odcienia w p a ­
pierze, k tó ry  m a być w yrobionym , wogóle m ówiąc, 
nadzw yczaj jes t tru d n e ; k siążk a  zaś w yd ru k o w an a 
na papierze różnych  odcieni w ygląda brzydko i  sp ra ­
w ia  w rażenie n iestaran n o śc i.

(Dokończenie nastąp i.)

Z przemysłu papierniczego w Rosji.
W  ro k u  1922 utw orzono w sow ieckiej R osji n a s tę ­

pujące tru s ty  papiern icze: cen tra ln y  tru s t, p ietro-
grodzki tru s t,  po leski tru s t, u k ra iń sk i tru s t, t ru s t  z 
siedzibą w W iatce, u ra lsk i i now gorodzki tru s t. 
W szystkie te tru s ty  papiern icze u tw orzył rząd  so­
w iecki. T ru s ty  w ym ienione objęły razem  29 fabryk  
pap ieru , z k tó ry ch  jednakże w ro k u  zeszłym  6 nie 
zostało uruchom ionych , dalej jed n ą  fabrykę celulozy, 
cztery  fab ryk i te k tu ry  i fabrykę w łókna  drzewnego. 
Oprócz tych  zn a jd u je  się w R osji 17 fab ryk  p ap ie ru  
i 3 fab ryk i w łó k n a  drzew nego, k tó re  sto ją  pod bezpo­
średn im  nadzorem  naczelnej sow ieckiej ra d y  gospo­
darczej. Zaznaczyć w ypada, że w 1922 ro k u  zna jdo ­
w ało się w Rosji w  ru c h u  13 p ap iern i m niej, aniżeli 
w  ro k u  1921.

N a całym  obszarze rep u b lik i sow ieckiej zn a jd u ­
ją  się 123 fab ryk i pap ieru , a to li w iele z n ich  p racu je  
ta k  n iep roduk tyw nie , że z chw ilą tw orzen ia  tru stó w  
papiern iczych  okazało się rzeczą konieczną 23 p a ­
p iern ie  zam knąć.

P rodukcję  w ro k u  obrachunkow ym  1921/22 podać 
m ożna zaledw ie w  przybliżeniu . P rodukcję  p ap ieru  
i te k tu ry  w tym  czasie ocen ia ją  w tru śc ie  cen tra lnym  
n a  15 500, w tru s ta c h  innych  n a  15 300, poza tru s ta m i 
n a  7 200, b ło n n ik a  roślinnego  n a  12 500, w łókna  drzew ­
nego n a  11 250 tonn . P ro d u k c ja  pap ieru  nie w zrosła, 
jedyn ie b ło n n ik a  roślinnego  o 9,5, a  w łókna drzew ne­
go o 23 procent.

P rzem ysł p ap iern iczy  dźw iga się z u p ad k u , je ­
dnakże rozwój postępu je  żółw im  krokiem . O rganiza­
c ja  p rodukc ji n iedom aga, bi'ak stosow nego p a liw a i 
koniecznych chem ikalji, rów nież tru d n o  sprow adzić 
nowe m aszyny  a  stare , zardzew iałe, zreperow ać.

Z przemysłu papierniczego Wielkiej 
Brytanji.

Z okazji 75 letniego ju b ileuszu  stow arzyszenia 
b ry ty jsk ich  fab ry k an tó w  p ap ie ru  u k aza ł się w „M an­
cheste r G uard ian" a r ty k u ł o an g ie lsk im  przem yśle 
papiern iczym , z k tórego podajem y co n as tęp u je : W  
zjednoczonem  kró lestw ie  w ielko -b ry tańsk im  istn ie je  
510 fab ry k  p ap ie ru  i tek tu ry . W  przem yśle p ap ie rn i­
czym  za tru d n io n y ch  jes t 61 000 robo tn ików  (pracow ­
nicy w y tw órn i tap e t nie są  w liczeni do liczby podanej). 
Dwie trzecie zapo trzebow ania kra jow ego pokryw a 
p ro d u k c ja  p ap ie rn i zjednoczonego k ró lestw a  b ry tań - 
skiego. W  ro k u  1920 k ra jo w a  p ro d u k c ja  w ynosiła 
1 212 000 ton  papierów , k tó re  rozdzielały  się na: 
442 000 to n n  p ap ie ru  gazetowego, 234 000 t. drzew ne­
go -papieru d ru k arsk ieg o , 156 000 t. p ap ie ru  esparto- 
wego, 78 000 t. p ap ie ru  z szm at, 234 000 t. p ap ie ru  p a ­
kowego, 2 600 t. p ap ie ru  n a  w yrób k siąg  hand low ych  
i 65 000 t. tek tu ry . W  r. 1920 im portow ano  647 000 t., 
eksportow ano zaś po odliczeniu  dowozu 122 000 tonn.

W A nglji sam ej zna jdu je  się obecnie 215 fabryk  
pap ieru , posiadających  razem  510 m aszyn  w y rab ia ­
jących  papier. F ab ry k i te są rozm aite , m ałe w y rab ia ­

jące od 2 to n n  p ap ie ru  tygodniow o i olbrzym ie, jak  
fab ry k a  E d w ard a  L loydsa pod S ittingbourn , k tó ra  
posiada 10 m aszyn  w y rab ia jących  tygodniow o 2 500 
to n n  pap ieru . F irm a  ta  u s taw iła  n iedaw no nową, 
o lbrzym ią m aszynę, k tó ra  w  m inucie w y rab ia  240 
m etrów  d ługą, a  5,50 m etrów  szeroką w stęgę pap ieru  
rotacyjnego.

W całej W ielkiej B ry tan ji fab ry k ac ja  pap ieru  
w zrasta . R oczną produkcję p ap ie ru  gazetowego 
p rzew idu ją  n a  500 000 tonn.

Z przemysłu papierniczego w Japonji.
W ychodzące w Kobe czasopism o japońsk ie  „Ko­

be S him bun" ogłosiło sp raw ozdan ie z p rzem ysłu  p a ­
pierniczego za ro k  1922: Na początku  zeszłego ro k u  
było n iem al zupełnie n iem ożliw em  sprow adzać z K a­
nad y  m asę papierow ą, co zachęciło •producentów  
k ra jow ych  do w zm ożenia produkcji. Atoli zapasy  
z ro k u  1921 były bardzo poważne, w sku tek  czego ce­
na za  k ra jo w ą  m asę pap ierow ą pozostała n iską.

Za b ielony sk an d y n aw sk i b łonn ik  roślinny  p ła ­
cono ro k u  zeszłego w Jap o n ji 11,2 senów, za n ieb ie­
lony 9,3 senów. B łonnik  niem iecki ta k  bielony ja k  
niebielony był o sen tańszy. B łonnik  k an ad y jsk i 
kosztow ał 9,8 senów bielony, a 8 senów  niebielony. 
B łonnik  jap o ń sk i kosztow ał 8,6 senów, a  wyrób zw a­
ny „M itsubishi" 8,7 senów. W  ciągu ro k u  obniżała 
się cena za sk an d y n aw sk ą  m asę papierow ą, ato li w 
czerw cu zakup ili fab ry k an c i angielscy  olbrzym ie za­
pasy  niebielomej m asy  papiern iczej w Szwecji i Nor- 
wegji, co w płynęło n a  podrożenie pap ieru . Od tego 
czasu trop  w  trop  za fab ry k an tam i ang ielsk im i eks­
porterzy  angielscy  sk u p y w ali w szelki niebielony 
b łonn ik  w  Szw ecji i Norw egji, a  pod koniec lis to p ad a  
kupcy  angielscy  i am ery k ań scy  zaw arli um ow ę n a  
dostaw ę przeszło 360 000 tonn. Z tego pow odu cena 
za sk an d y n aw sk ą  m asę pap iern iczą  w zrasta ła , obe­
cnie zaś kosztu je  8,7 senów  za niebieloną, a 11 senów 
za b ielońą m asę. P ow ażne ilości k an ad y jsk ie j m asy  
papiern iczej w ciągu  ro k u  zeszłego wywieziono do 
Japon ji, w sku tek  czego japońscy  fab rykanc i m asy  
papiern iczej czuli się pow ażnie zagrożeni. Poniew aż 
jednakże ry n ek  pap iern iczy  w Jap o n ji nie był oży­
wiony, rów nież eksport papierów  japońsk ich , przeto 
dowóz m asy  papiern iczej z K anady  u s taw a ł w d ru ­
giej połowie ro k u  zeszłego.

Obecna sy tu a c ja  n a  ry n k u  papiern iczym  n as tę ­
p u jąca : P opyt n a  pap iery  w k ra ju  oziębły, w ytw ór­
czość nie w zm aga się, chociaż podw yższenie cen na 
ry n k ach  obcych pow inno było zachęcająco oddziały­
wać n a  przem ysł p ap iern iczy  w  Japonji.

Papier z łęcin kartoflanych.
H enryk  Eggers i dr. Adolf B urlin  z R rem eny 

uzyskali w Niem czech pod n r . 370197 p a ten t n a  w y­
naleziony przez siebie sposób produkow ania, włó­
k ien  — b ło n n ik a  roślinnego  — z łęcin  karto flanych , 
n a  zużycie do fab ry k ac ji pap ieru .

O patentow any sposób polega na tem , że m yte 
i rozdrobnione łęciny k arto flan e  gotuje się poci n ac i­
skiem  2—3 atm osfer w rozczynie kostycznej sody, 
następn ie  znow u czyścłi i dalej ro zd rab n ia  się łęciny, 
a  w końcu  tłoczy się w yw abione w łókna we form ę 
płyt.



Koperty transparentowe.
F irm a  „B oehm -W erke Akt. Ges." w- B erlin ie 

u zy sk a ła  w n iem ieck im  urzędzie paten tow ym  pod nr. 
369 471 p a ten t n a  sposób w ykonyw ania  kopert t r a n ­
sparen tow ych, zw anych też kopertam i z okienkiem .

W y rab ian ie  k o p ert tran sp aren to w y ch  przez n a ­
paw anie  za pom ocą n ad ru k o w an ia  pew nej części p a ­
p ie ru  m ieszan k ą  żyw icy i oleju, przez co część n a ­
d ru k o w an a  s ta je  się przejrzystą , jes t ogólnie znane.

W  p rak ty ce  w ykazało  się jednakże, że skuteczne 
p rzen ik an ie  p ap ie ru  tak im  olejem  żyw icznym  nie jes t 
m ożliw e, że tra n sp a re n t kopertow y łatw o się łam ie, 
że przejrzystość tra n sp a re n tu  po n ied łu igm  upływ ie 
czasu znacznie m aleje. P rzez dodanie do m ieszanki, 
sk łada jące j się z żyw icy i oleju k ilk u  procentów  oleju  
parafinow ego zyskuje się korzyści następ u jące : N a­
p aw anie  p ap ieru  ma-Są, o k tórej moWa, odbyw ać się 
może au tom atycznie. P ap ie r usycha szybko, okienko 
staje  się przejrzyste jak  szkło, przejrzystość nie u lega 
żadnej zm ianie.

O patentow ano m yśl d odaw an ia  do oleju  żyw iczne­
go drobnej dozy oleju parafinow ego.

Guziki i śpinki z papieru.
W  A u strji w y rab ia ją  w edług nowego sposobu g u ­

ziki i śp inki, potrzebne do ozdab ian ia kapeluszy , z

tek tu ry . W tym  celu form uje się n a jp ierw  z tek tu ry  
przedm ioty, o k tó ry ch  m ow a, następn ie  n ap a w a  się 
je że la tyną lub rozczynem  pokostu, a  w reszcie celem 
s tw ard n ien ia  p rzep łuku je  się w rozczynie fo rm alde­
hydowym .

M ożna też w pierw  tek tu rę  w sposób opisany  p rzy­
gotow ać, a potem  z n iej w yciskać guziki i śp inki. 
N iezaw odnie i inne przedm ioty, n iety lko  guziki 
i śp ink i, osięgać m ożna w  zwyż opisany  sposób, a 
fab ry k ac ja  op łaca łaby  się w Polsce rów nież, jak  za 
gran icą:

Z Urzędu Patentowego Rz. P.
Ogłasza się n a  zasadzie a rt. 14 D ekretu  o ochro­

n ie  wzorów rysunkow ych  i m odeli z d n ia  4 lutego 
1919 ro k u  (D ziennik P raw  P ań s tw a  Polskiego Nr. 13 
z r. 1919), że:

1. w ydał n astęp u jące  św iadectw a ochronne:
Nr. 568 d n ia  4 styczn ia 1923 roku , p. Gonschorow- 

sk iem u H erm anow i, zam ieszkałem u w  Sopotach (w 
m. G dańsk), n a  zgłoszony przez niego d n ia  19 m aja  
1922 roku , m odel n a  listew kę do p rzy c isk an ia  listów  
w segregatorach. Opłatę uiszczono do dnia. 19 m aja  
1925 roku-.

Nr. 569, d n ia  4 styczn ia  1923 ro k u , p. Pęczalskie- 
m u  M arjanow i, zam ieszkałem u w  R adom iu  n a  zgło­
szony przez niego d n ia  6 w rześn ia  1922 roku , m odel 
n a  liczydło w zakresie 100, a  tak że  1000. O płatę u isz­
czono do d n ia  6 w rześn ia  1925 roku .

Nr. 570, d n ia  4 stycznia 1923 roku , p. Pęezalskie- 
m u  M arjanow i, zam ieszkałem u w R adom iu, m  zgło­
szony przez niego d n ia  6 w rześn ia  1922 roku , m odel 
n a  p rzy rząd  d rew niany  do poglądowego obliczenia 
pow ierzchni. O płatę uiszczono do dn ia  6 w rześn ia 
1925 roku.

Nr. 573, dnia. 4 s tyczn ia  1923 roku , firm ie Natz- 
m er & W olf w  Coburgu, n a  zgłoszony przez n ią  dn ia  
3 lis to p ad a  1922 rok u , m odel n a  a p a ra t do w ykony­

w an ia  wzorów n a  ścianach . Opłatę uiszczono do dn ia  
3 lis to p ad a  1925 roku .

Nr. 603, d n ia  7 lutego 1923 ro k u , firm ie Cam is & 
Cle w  P aryżu , n a  zgłoszony przez n ią  d n ia  18 g ru d n ia  
1922 roku , w zór rysunkow y, w yobrażający  rękę w y­
c iskającą  w inogrono. Opłatę uiszczono do d n ia  18 
g ru d n ia  1925 roku .

2. przedłużył ochronę m odelu:
Nr. 109, w ydanego firm ie: Spitz & A dler n a  m odel 

zabaw ki z „żyw em i obrazam i" (zm ieniającem i się 
obrazam i), z dn iem  10 lutego 1923 ro k u ;

Nr. 110, w ydanego p. Ignacem u K ohylskiem u n a  
m odel po lsk ich  narodow ych k a r t  do gry, z dniem  
11 lutego 1923 r.

Notatki

Celem rozwoju naszych branż w  Polsce. Celem 
uzupe łn ien ia  k arto te k  hand low ych  i um ożliw ien ia 
sk ład an ia  ofert n o tu jem y  w każdym  num erze nasze­
go czasopism a nowo w pisane do re je s tru  handlow ego 
firm y  lub zm iany  w  n ich  zaszłe, n a  co zw racam y 
uw agę w ytw órcom  i hu rtow nikom . R ubryka 
„Tow ary poszukiw ane", k tó rą  abonenci posługiw ać 
się m ogą bezpłatn ie , jes t cennym  drogow skazem  ja ­
kie tow ary  i p rzedm io ty  w dziale ogłoszeniow ym  po­
lecać z korzyścią należy. R edakcja k o rzy sta  z w szel­
kich inform acyj hand low ych  i fachow ych, u p ra sza  o 
nad sy łan ie  ich, om aw ia w szelkie now ości w y d aw n i­
cze i n adsy łane  okazy recenzyjne z dziedziny n a ­
szych branż. W szystk ich , k tó ry m  zależy n a  rozw oju 
naszej w ytw órczości k ra jow ej, n a  to ro w an iu  now ych 
dróg d la  h an d lu  i p rzem ysłu  naszego, u p raszam y  o 
cenną w spółpracę i polecanie naszego czasopism a w 
kołach fachow ych, w ytw órczych, przem ysłow ych i 
handlow ych. P rosim y też o uw zględn ian ie firm  ogła­
szających  sta le  w yroby swe i przy zam aw ian iu  to ­
w aru  n a  ogłoszenie w naszem  czasopiśm ie się po­
woływać. F irm y  ukazu jące  się w czasopiśm ie facho- 
wem  d aw ają  z góry pew ną gw arancję solidnej obsłu­
gi. W  celu dokszta łcan ia  fachowego p rosim y  nasze 
czasopism o podaw ać za tru d n ian em u  personelow i do 
przeczytania.

P ab jan icka F a b ryk a  Papieru „Rob. Saenger", 
Sp. A kc. Z arząd zw ołuje ogólne zebranie akcjonar- 
juszów  n a  25 m a ja  o  godzinie 4 po po łudn iu  w biurze 
zarządu  spółki, W arszaw a, D ługa 28. N a porządku  
dziennym  zatw ierdzenie b ilan su  za rok  zeszły i po­
dział zysku  oraz pom niejsze spraw y.

St. Królikow ska, księgarnia i  skład papieru, 
Koźmin. F irm ę zapisano w re jestrze  handlow ym  
sąd u  powiatów,ego w  Koźminie. W łaścicielką firm y 
je s t p. S tan is ław a  K rólikow ska w Koźminie.

Fiszer i M ajew ski, Tow. z o. p., Poznań. W  re ­
jestrze handlow ym  sądu  pow iatow ego w P oznan iu  
zapisano, że k ap ita ł zak ładow y podwyższono o 
5 400 000 m k. do w ysokości 10 400 000 m k.

„R eclam “ am erykański. N a sposób niem ieckiej 
b ib ljo tek i un iw ersa lne j „Reclam " pow staje w  A m e­
ryce bodaj pow ażniejsze jeszcze przedsiębiorstw o. 
W  zapadłych, górzystych s tro n ach  s tan u  Tenessee w 
północnej A m eryce zbudow ano olbrzym ie gm achy 
fabryczne, w k tó rych  fabrykow ać się będzie dzien­
nie przeszło 100 000 tom ików , po 10 centów  sztuka, 
opraw nych w płótno, z n ad ru k iem  czerw onym  i zło­
tym  w yciskiem . P ierw szy tom ik  niebaw em  się ukaże.



M iejscowość, w k tó rej w  caienn tego znaczeniu  fab ry ­
k a  tan ich  książek  pow staje, nazywa, się Kimgsport. 
N agrom adzono tam  olbrzym ie zapasy  su row ca n a  
w yrób p ap ie ru  i te k tu ry  okładkow ej. Zbudow ano 
spec ja lny  ty p  olbrzym ich m aszyn  celem  fab rykac ji 
m asow ej k siążek . Koszty w ynosiły  trz y  m iljony  do­
larów . Roczną produkcję p rzew idu ją  n a  3 500 000 
tom ików . Z biegiem  czasu w ydaw nictw o obejm ie 
lite ra tu rę  p iękną całego świata.. P rezyden tem  sto­
w arzyszenia, k tó re  to przedsiębiorstw o finansu je , 
je s t L. M. A dam s, k tó ry  — u ta rty m  zw yczajem  am e­
ry k ań sk im  — w płynął, że p ierw szy  tom  w ydaw ni­
ctwa- zaw ierać będzie Nowy T estam ent.

Dla filatelistów. W  ro k u  bieżącym  ukaże się w 
A u strji .serja znaczków  pocztow ych, z k tó ry ch  do­
chód przeznaczony jest n a  cele dobroczynne. T w ór­
cam i ich są  profesor S chirm bóck i g ra fik  R udolf 
Jung. W ydanych  zostan ie 9 rodzaj! i to po cenie no­
m inalnej 100, 120, 160, 180, 200, 240, 400, 600 i 1000 
koron. S przedane będą po. cenie sześć razy  wyższej, 
se r ja  za 18 000 koron. S erja  p rzedstaw ia  w idok 9 
m ia s t au s trjack ich . Pozate-m w ydrukow anych  zosta­
n ie 1500 se rji n a  p rzednim  papierze jap o ń sk im ; se rja  
w eleganckiej tece kosztow ać będzie 250 000 koron. — 
U n as  w  Polsce nie rozstrzygn ięto  dotychczas spraw y 
w ydan ia  znaczków  jubileuszow ych z w izerunk iem  
K opernika. Życzeniem  fila te listów  polskich, zresztą 
bardzo- sym patyeznem , byłoby w ydaw nictw o osob­
nych znaczków  pocztow ych z okazji Targów  w Po­
znan iu  i Lwowie.

Towary poszukiwane

Zapytania.
(B ezpłatne d la  abonentów .)

1. K to 'd o s ta rcza  złoto w  lis tk ach  do złocenia k s ią ­
żek?

2. Kto w ykonuje drzew oryty  (klisze)?.
4. K tóre fab ryk i w y rab ia ją  branżow ą i b ia łą  b ibułę 

do pak o w an ia  w ark u szach  i bobinach?
5. K tóre fab ryk i w y rab ia ją  p ap ier d rukow y 50 g ra ­

m owy oraz m aszyną gładzone k a rto n y  200 g ra ­
mowe ?

10. Kto dostarczy wzór k a len d a rza  n a  rok  1924, za­
w iera jący  dok ładn ie św ię ta  rzym sko-kato lick ie , 
grecko-kato-fickie i żydow skie?

Odpowiedzi.

5. P ap ie r d rukow y 50 gram ow y -dostarcza „Postęp", 
k ra jo w a fab ry k a  w yrobów  papierow ych w W ie­
liczce, b iuro  w K rakow ie, S tradom  13.

6 7 1  T |  7 | T  angielskieŁ produkują
ZAKŁADY CHEMICZNE „ F A L E N I C A “

S p . z o . o d p . 116
w  F a le n ic y ,  (Województwo Warszawskie)

w  W a r sz a w ie  u d z ie la  in f o r m a c j i :
C z ło n e k  Z a rzą d u  H. R o g o z iń s k i, S ie n k ie w ic z a  12. m  30.

Prosim y uwzględniać firmy 
ogłaszające się w  „Przeglądzie 
Graficznym i Papierniczym".

Otrzymaliśmy przesyłkę

bezdrzewnego papieru piśmiennego
p ierw szego  gatunku

W form. 42 X  68 cm, wagi 21 kilo za tysiąc arkuszy 
w balotach po 7000 i 7500 arkuszy, w formacie 
68 X 84 cm., wagi 42 kilo za tysiąc arkuszy, w ba­
lotach po 4000 i 4500 arkuszy. Cena niska.

Hurtownia Drukarsko Tow. Hkc.
Poznań, Stary R ynek nr. 4.

T elefon  2555. T elefon  2555.

Poszukuje się

Kierownika
technicznego

do średniej drukarni w Poznaniu. Oferty z ży­
ciorysem, świadectwami i podaniem pretensii 
przyjmuje adm. „Przegl. Graficzn." pod nr. 147.

O g ł o s z e n i a :  1/ 1 s t ro n a  160000, mk., 1/2 s t rony  
80 000, mk., Vj s t rony  40 000, mk., J/s s t rony 
20000, mk., Vie s t ro n y  10000, mk. — Na s t ro n ie  I 
okładki  100°/0, na  s t ro n ie  II, III i IV okładki 
50%więce j.  D la  poszuku jących  posad50%  opustu .  

N umery okazow e i dowodowe o p ła c a  się.  Ogło­
sze n ia  przyjm uje  się  do środy r a n a  godziny 9-te j.

P r z e d p ł .  m i e s i ę c z n .  z p r z e ­
s y ł k ą  p o d  o p a s k ą  5 000 m k .
N u m e r  p o j e d y ń c z y  800 m k .

- - - - Konto  czekowe P. K. O. Nr. 202 853. - - - - 
N ak ładem  „H urtow ni  D rukarsk ie j" ,  Tow. Akc. 
w P o zn an iu ,  S t a r y  Rynek nr. 4. T e le fo n  2555. 
R e d a k to r  „P rz eg lądu  Gra f icznego"  T e o d o r  Kryg 
R e d a k to r  „ P rzeg l .  P a p ie rń ."  Fr .  W ojc iechow ski  
- - - - - -  w P oz nan iu .  ..................................


